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OSIĄGNIĘCIA GOSPODARCZE I KULTURALNE 
TERENÓW ODZYSKANYCH GÓRNEGO SLĄSKA

1. W s t ę p

Obszar, k tórego dotyczy n in iejszy  a rty k u ł, obejm uje dzisiejsze wojew ództw o 
opolskie oraz zachodnią część w ojew ództw a stalinogrodzkiego: m iasta  wydzie- 
lone Bytom , Gliwice, Zabrze, dalej pow iat gliw icki i część pow iatu  lubli- 
nieckiego.

P rzed  p ierw szą w ojną św iatow ą w chodził on w  sk ład  „prow incji śląsk iej1' 
(Provinz Schlesien) stanow iącej część P rus. P row incja  ta  dzieliła się na
3 re jen c je  (Regierungsbezirk): legnicką, w rocław ską i  opolską. Ówczesna 
re jen c ja  opolska obejm ow ała rów nież część późniejszego wojew ództw a 
śląskiego (bez Ś ląska Cieszyńskiego).

Po pierw szej w ojnie św iatow ej decyzją R ady A m basadorów  z dnia 20 X 
1921 r. Ś ląsk  został podzielony, p rzy  czym Polsce zw rócono jedyn ie  wschodni 
G órny Śląsk, tzn. część re jen c ji opolskiej, z czego ówczesny rząd  polski u tw o­
rzy ł w ojew ództw o śląskie, pow iększone o część Ś ląska Cieszyńskiego z daw neg0  

zaboru austriack iego  (pow iaty  b ielsk i i cieszyński). T aki podział ad m in is tra ' 
cy jny  by ł do pew nego stopnia  u trw alo n y  przez konw encję genew ską, obow ią' 
żującą do 1937 r. K onw encja ta, k tó re j moc rozciągała się i n a  ów cześni 
re jencję  opolską w Rzeszy, k rępow ała  poczynania Polski n a  sw oim  te ren ie , 
a Niem com  daw ała przyw ileje.

P o  w ybuchu w ojny  w  1939 r., w  czasie okupacji h itle row cy  dokonali 
zm ian w  podziale adm inistracy jnym , pow iększyli od w schodu jednostkę adm i' 
n is tracy jn ą  Ś ląska o części w ojew ództw  kieleckiego i krakow skiego (częścl 
pow. częstochowskiego, zaw ierciańskiego, olkuskiego, pow. będziński oraZ 
pow iaty : bielski, żyw iecki i część w adow ickiego i chrzanow skiego) i całość tal{ 
ukształtow anej p row incji śląskiej podzielili n a  dw ie dalsze: dolno-śląsk3 
i górno-śląską. Ta druga obejm ow ała re jenc ję  opolską i te ren y  z a b r a ć  
w  1939 r. Polsce, p rzy  czym została podzielona n a  dw ie now e rejencje: opolski 
i katow icką. Rozcięty w  okresie m iędzyw ojennym  G órno-śląski O kręg Pi'Ze'  
m ysłow y znalazł się w całości w re jenc ji katow ickiej.

W Polsce Ludow ej Opolszczyzna została  n a jp ie rw  w łączona do noweg0 
w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego, w  k tó rym  znalazło się rów nież ZagłĘbje 
D ąbrow skie, część m iędzyw ojennego woj. kieleckiego, stanow iąca ze Śląskie111 
jedno lity  organizm  gospodarczy i społeczny. Rok 1950 rozpoczyna now y etap 
w  podziale te ry to ria ln y m  Polski. W zw iązku z refo rm ą w ładz terenow y c11 
i p rzekształcen iem  rad  narodow ych w  terenow e organa w ładzy p ań stw o w i 
pow stała  konieczność podzielenia woj. śląsko-dąbrow skiego, zajm ow ało °n° 
bow iem  zbyt w ielki obszar o różnorodnej p roblem atyce gospodarczej i społecZ 
nej. O dtąd Opolszczyzna tw orzy  sam odzielne w ojew ództw o. P rzy  do tychczas0 
w ym  podziale w ojew ództw o śląsko-dąbrow skie n ie  mogło zwrócić dostatecZfl
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Podział administracyjny Górnego Śląska na tle granic z 1924—1938 r.

^ Vagi na sw oiste problem y regionu opolskiego m ającego duże możliwości 
^ 2Woju — dzięki dobrym  glebom  na lew ym  brzegu  O dry — produkcji ro lnej, 

rzywniczej i sadow niczej oraz p rodukc ji przem ysłow ej oparte j n a  rodzim ych 
ęj5°Wcach i drodze w odnej w postaci skanalizow anej górnej O dry. Sąsiedztw o 
ao]lno~śląskiego O kręgu Przem ysłow ego z jego bogactw em  surow ców  i po tężną 
W ńri^l e r a c j ą  P r z e m y s ł u  c i ę ż k i e g o  p r e d y s p o n o w a ł o  r ó w n i e ż  t e r e n  n o w e g o  w oje- 
Hy ^ Wa opolskiego, dość zasobnego w  ręce robocze, do p rzejęcia zaplanow a- 

now ych zakładów  p rodukcy jnych  z te ren ó w  przeciążonych. 
z ^  , skład nowego woj. opolskiego weszło 13 pow iatów : brzesk i i nam ysłow ski 
racib Wroc*aw skiego, grodkow ski, nyski, niem odliński, p rudnick i, głubczycki, 

° r ski, kozielski, strzelecki, opolski, oleski i k luczborski z woj. śląsko-
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dąbrow skiego, poza tym  pow iaty  m iejskie: Brzeg z woj. w rocław skiego oraz 
Opole, N ysa i Racibórz.

Obszar opisyw any nazw ano te ren am i odzyskanym i Górnego Śląska, zali­
czając do nich w yliczone pow yżej pow iaty  w ojew ództw a opolskiego oraz 
w spom niane na  w stępie w ydzielone m iasta i pow iaty  zachodniej części 
w ojew ództw a stalinogrodzkiego.

N ależy dodać, że jedno lite  ujęcie opisem  jednego regionu, Opolszczyzny 
i części drugiego regionu, G órno-śląskiego O kręgu  Przem ysłow ego, regionu 
posiadającego w łasną specyfikę, nastręczało  au torom  różne trudności. D lateg0 
też p rzy  om ów ieniu n iek tó rych  zagadnień n ie  m ożna było trzym ać się ściśle 
nakreślonego  terenu , lecz trzeb a  było objąć n ie jednokro tn ie  całość Górno­
śląskiego O kręgu Przem ysłow ego, a więc n ie  ty lko  ziem ie odzyskane w  r. 1945.

2. Z n i s z c z e n i a  w o j e n n e
Aby poznać, w jak ich  w arunkach  Polska L udow a objęła Ziem ie Odzyskane 

na  G órnym  Śląsku, trzeb a  p rzedstaw ić stan  zniszczeń w ojennych, gdyż tylko 
w tedy  będziem y mogli ocenić w ielkość w kładu  dokonanego przez nas na 
te j ziem i1.

W ielkość zniszczeń zależna była  od przebiegu działań  wojennych- p r o w a ­

dzonych z początkiem  1945 r.
U derzenie A rm ii C zerw onej na  G órny Ś ląsk nastąp iło  z północnego 

w schodu. W ojska I F ro n tu  U kraińskiego, dowodzone przez m arszałka Koniewa- 
po p rze łam an iu  oporu h itlerow sk iego  na  przyczółku sandom ierskim , szybki111 
bojem  doszły przez południow ą K ielecczyznę do Częstochowy, skąd  zmieniły 
k ie runek  n a ta rc ia  ku  południow em u zachodow i i w k ró tk im  czasie znalazły 
się n a  zachód od Gliwic, odcinając h itlerow com  odw rót w  tym  k ierunku 
z G órno-śląskiego O kręgu  Przem ysłow ego. Gliw ice były  pierw szym  w y z w o l o '  
nym  m iastem  okręgu przem ysłow ego (25 I 1945 r.). Ten m anew r, oskrzydlający 
obronę h itle row ską głęboko n a  jej tyłach, połączony był z uderzeniem  w o j^  
F ro n tu  U kraińskiego od K rakow a na  Bielsko. W ojskom  hitlerow skim , w zięty111 
w  kleszcze, pozostała jedyna droga odw rotu  w  k ie ru n k u  południowo-zachodnim- 
w  k tó rym  rozpoczęło się ich szybkie cofanie. W szystkie m iasta przem ysłów 6 

zostały  oswobodzone w  ciągu k ilku  dni. B łyskaw iczne tem po działań  me 
pozw oliło h itlerow com  na  dokonanie przygotow yw anych s y s t e m a t y c z n i  
zniszczeń, u ra tow ało  rów nież ludność od m asowej ew akuacji. W ojska hitle" 
row skie, w ycofaw szy się za Odrę, p rzystąp iły  do przygotow yw ania obrony 
głęboko na ty łach  i do przeprow adzenia  zam inow ań n a  olbrzym ią ska^ ' 
Zam inow ano n ie ty lko w szystkie obiekty  kom unikacyjne, zakłady przem y' 
słowe, ale rów nież w iele dom ów m ieszkalnych i setk i tysięcy hek ta rów  ziem1 
ornej i lasów . W iększość m in  została  doprow adzona przez h itlerow ców  
w ybuchu, ta k  że w  gruzach legły  w szystkie fabryki, zniszczone zostały wszy® 
kie w ażniejsze m osty i s tacje  kolejow e. W toku  działań  w ojennych spłoń?  ̂
tysiące domów. Ogółem w m iastach  zniszczono lub  uszkodzono 12.400 budy11 
ków  m ieszkalnych, łącznej k u b a tu ry  ponad 24 m iliony m 3, stanow iący0 

w artość ok. 400 m ilionów  złotych przedw ojennych.
Na w siach zniszczono 21.500 zagród, co stanow i 23,7% ogólnej ich ilości-
Rozm ieszczenie zniszczeń, ja k  już w spom nieliśm y, zw iązane było z Pr^  

biegiem  działań w ojennych. Zaskoczenie hitlerow ców  m anew rem  o s k r z y d
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jącym  ura tow ało  od zniszczenia przew ażającą większość głów nych obiektów 
Przem ysłowych G órno-śląskiego O kręgu Przem ysłow ego. N ieliczne z nich 
zdążyli hitlerow cj) zdem ontow ać i wywieźć, część głów nych m ostów  wysadzić 
w pow ietrze, a w  urządzeniach kolejow ych dokonać zniszczeń, k tó re  szybko 
dały się napraw ić. Postęp  ofensyw y by ł w  G órno-śląskim  O kręgu Przem ysło­
wym ta k  szybki, że w ojska radzieckie w kroczyły  na te ren  n iek tó rych  zakładów  
W toku  ich norm alnej pracy. Dużą zasługę m iała tu ta j bohaterska  postaw a 
robotników, k tórzy  p rzeciw staw ili się czynnie poleceniom  w ładz hitlerow skich, 
Nakazującym zniszczenie obiektów  przem ysłow ych. B łyskaw iczne działania 
Wojenne i nieco słabszy opór w ojsk h itlerow skich  spow odow ały stosunkow o 
Niski p rocen t zniszczenia m iast G órno-śląskiego O kręgu  Przem ysłow ego (od 
kilku do 2 0 %>).

W zachodniej części Górnego Śląska, od pasa ciągnącego się w zdłuż Odry, 
zniszczenia były  poważne. Tu h itlerow cy system atycznie niszczyli obiekty 
kom unikacyjne i m inow ali pola; opór, s taw iany  A rm ii C zerw onej, był silny.
Toteż m iasta  zostały w znacznie w iększym  stopniu  do tkn ię te  zniszczeniami. 
Racibórz i G łubczyce zniszczono w 60°/», N ysę w 550,/«, Opole w 30°/«. Nie ocalał 
ani jeden  zakład  przem ysłow y. Zniszczenia na wsi osiągnęły w pow. grod- 
k°Wskim i nysk im  80%>, w kozielskim  51 °/», w  głubczyckim  27°/", raciborskim  
22°/o zagród w iejskich.

Zniszczenia w  nieruchom ościach n ie  były jedyną trudnością, na jaką  
^ tk n ę liśm y  się w  zagospodarow aniu terenów  odzyskanych. W części zachod­
niej woj. opolskiego nastąp iła  ew akuacja  ludności w iejskiej, k tó ra  zabrała  
2e sobą żyw y inw entarz . R esztki inw en tarza  żywego i m artw ego zostały w ybite 
1 zniszczone przez cofające się w ojska h itlerow skie.

G ospodarstw a ro lne czekały n a  now ych gospodarzy, rep a trian tó w  i osiedleń- 
pozbaw ione najn iezbędniejszych  n ieraz  narzędzi. Toteż n a  w iosnę 1945 r. 

jjuża część użytków  rolnych ugorow ała, do setek tysięcy h ek ta ró w  pól m iny 
r°niły dostępu.

Taki był stan w dniu  18 m arca 1945 r., gdy w ładze polskie przejm ow ały 
eren Opolszczyzny.

3. Z m i a n y  l u d n o ś c i o w e
(v Z chw ilą w ybuchu w ojny w  1939 r. obecne ziemie odzyskane Górnego 
,% ka liczyły przeszło 1,6 m iliona m ieszkańców . Z tego 23"/o u trzym yw ało  

z p racy  n a  ro li i w leśnictw ie, 38°/« z pracy  w  przem yśle i rzemiośle, 
z hand lu  i kom unikacji. Pozostałe 24°/o to w olne zaw ody i inne, nie 

reślone źródła u trzym ania.
& Jak i p rocent z tego był narodow ości polskiej, niesposób ściśle określić. 
> T% s ty k a  bow iem  niem iecka w yraźn ie  fałszow ała w szelkie dane już od 

^  «W\, a ucisk polityczny zm uszał ludzi uw ażających się za Polaków  do 
daw ania narodow ości'n iem ieck iej.

^  .Najbardziej zniem czonym i były  m iasta  oraz w sie pow iatów  zachodnich.
ajsilniej n a tom iast zw iązaną z polskością czuła się ludność w iejska po- 

. 1ató\v: raciborskiego, kozielskiego, gliw ickiego, strzeleckiego, bytom skiego 
^P o lsk ieg o  oraz ludność robotnicza Bytom ia, Zabrza i  Gliwic. N a tych  te re -
0, cn zw eryfikow ano jako Polaków  po w ojnie najw iększe odsetki daw nych 

^ ^ a te li Rzeszy.
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W ojna poczyniła duże zm iany w zaludnieniu. W ostatn ich  la tach  w ojny 
do m iast nap łynęło  m nóstw o uchodźców, ew akuow anych  z) m iast zachodnich 
Niem iec przed sku tkam i nalotów . Do pracy  w  kopalniach i fab rykach  ściągnięto 
przym usow o setk i tysięcy osób z terenów  okupow anych oraz jeńców  w ojen­
nych i w ięźniów  politycznych.

Z chw ilą zbliżania się f ro n tu  rozpoczął się odpływ  przybyszów  z zachodu, 
kiedy zaś A rm ia C zerw ona po p rze łam an iu  lin ii W isły zbliżała się do Śląska, 
h itlerow cy  rozpoczęli ew akuację  ludności cyw ilnej. J a k  już wspomnieliśmy? 
ludność G órno-śląskiego O kręgu Przem ysłow ego, dzięki zaskoczeniu m anew rem  
oskrzydlającym , ocalała przed ew akuacją, oparła  się  jej rów nież ludność 
w iejska pow iatów  n ad  O drą, w rogo nastaw iona do h itleryzm u.

W sie jed n ak  n a  lew ym  brzegu  i m iasta nad O drą zostały  pow ażnie w ylud­
nione w  trakcie  działań  w ojennych n a  sku tek  w spom nianej już  ew akuacji 
i ucieczki ludności n iem ieckiej. G órny Śląsk, p rzeludniony  w ostatn ich  la tach  
w ojny, po w yzw oleniu s ta ł się niedoludniony.. N ależy dodać, że n a ty ch m ias t 
po przejściu  fron tu  odpłynęły w ielotysięczne rzesze obcokrajow ców  p r z y m u ­
sowo tu  zatrudnionych .

Już  w kw ietn iu  1945 r. została n a  Opolszczyznę sk ierow ana pierw sza fal® 
osadników , początkow o z innych  ziem Polski, później rep a trian tó w  ze wschodu- 
Spis sum aryczny ludności w  1946 r. za re jestrow ał na  terenach  odzyskanych 
Górnego Ś ląska około 1,2 m iliona m ieszkańców . Z początkiem  1947 r. stan 
zaludnien ia  tych ziem podniósł się do ponad 1,3 m iliona osób, w  czym ludności 
m iejscow ej było ok. 63°/°, rep a trian tó w  ok. 17,5°/», a osiedleńców  ok. 19,5°̂ °-

Liczby te świadczą, że na  Opolszczyźnie zarysow ała się w yraźna  i trw ał3 
przew aga e lem entu  m iejscow ego nad  przybyszam i; św iadczą, że wieloletni® 
germ anizacja  pozostaw iła tu  ty lko  pow ierzchow ne sku tk i, większość bowiem 
ludności szybko pow róciła do polskości.

O sadnictw o w dużym  stopniu  objęła m iasta, dokąd przybyło ok. 35°/" rep a ' 
tr ian tó w  i  osiedleńców.

Spośród osadników  w iejskich 13°/o to  reem igranci z zachodu i południ®- 
48°/° rep a trian ci ze w schodu i 3 9 °/o osiedleńcy z innych ziem Polski.

Największa ilość osadników została skierowana do powiatów z a c h o d n i c h  

i północnych, jak nyski, głubczycki, kluczborski, brzeski, namysłowski. W p0'  
w i a t a c h :  raciborskim, gliwickim i strzeleckim, gdzie niewiele było m o ż l i w o ś c i  

osadniczych, przeważa dziś ludność miejsćowa.
Również do m iast nap ływ  osadników  był nierów nom ierny. N ajw ięcej ic  ̂

osiedliło się w Gliwicach, Nysie, Opolu i m niejszych m iastach Opolszczyzny- 
M iasta Zabrze i Bytom  m ają  dużą przew agę ludności m iejscowej.

A kcja osiedleńcza zakończyła się już w  okresie realizacji p lan y  t r z y l e t n i e g o  
Jednocześnie rozpoczęły się zm iany w  s tru k tu rze  zawodowej ludności. O d b u ­

dow any i rozw ijający  się szybko przem ysł ściągał coraz więcej rąk  do ęracy- 
rosły  szeregi k lasy  robotniczej, po części kosztem  w yludn ien ia  wsi. Liczb® 
ludności rosła dzięki n ie  no tow anem u od daw na silnem u przyrostow i natur®*' 
nem u oraz napływ ow i z te renów  przeludnionych m łodych robotników . P rz6'  
m iany te  z ilu stru je  nam  k ilk a  liczb z  woj. opolskiego. W 1936 r .  w dawnej 
re jen c ji opolskiej — obejm ującej w tedy  rów nież duże ośrodki przem ysł°w.e 
G órno-śląskiego O kręgu Przem ysłow ego, jak  Bytom , Gliwice i Zabrze, jedy1]1® 
bez pow iatu  brzeskiego i nam ysłow skiego — pracow ało w  przem ys
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56.527 osób. W r. 1950 w  sam ym  ty lko  w ojew ództw ie opolskim , a więc bez 
Bytomia, Gliwic i Zabrza, pracow ało  w przem yśle 85.856 osób. Liczba ta  
Wzrosła po upływ ie roku  do 97.029 osób, a w r. 1952 w ynosiła  124.129 osób, 
zatem  była przeszło dw u k ro tn ie  w iększa niż w  daw nej re jenc ji opolskiej 
(z częścią G órno-śląskiego O kręgu  Przem ysłow ego). Do jakiego stopnia  w zrost 
liczebności k lasy  robotniczej stanow i odbicie rozw oju przem ysłu, pow ie nam  
znów k ilka liczb dotyczących woj. opolskiego. W okresie la t 1950—53 produkcja  
W przem yśle chem icznym  w zrosła (jeżeli p rzy jąć rok  1950 za 100) do 971, 
zatrudnienie do 156, w cem entow niach p rodukcja  w zrosła do 318, za trudn ien ie  

154. W zrosło rów nież szybko za trudn ien ie  kobiet w przem yśle. W r. 1950 
Pracowało ich niespełna 19 tysięcy, a w  r. 1953 już ponad 62 tysiące. Jasn ą  
^ s t  rzeczą, że w  tych  w arunkach  zn iknęła  zupełnie zm ora bezrobocia, trap iąca  
dawniej sta le  tu tejsze ośrodki przem ysłow e oraz wieś.

Przemiany społeczne w okresie dziesięciolecia miały charakter rewolucyjny. 
Aby je  lepiej zrozumieć, słusznym  może będzie przypom nieć, jak ie j ew olucji 
Podległy stosunki społeczne, odkąd zaczął rozw ijać się tu  kapitalizm . •

W X IX  stu lec iu  szlachta i burżuazja  by ły  już na G órnym  Śląsku praw ie  
O k o w ic ie  zniemczone, p rzy  polskości pozostało jed y n ie  chłopstw o n a  wsi 
| P ro le taria t w  m iastach. Rozwój kap ita lizm u potęgow ał w yzysk i ucisk mas 
Udowych, p rzy  czym agresyw na postaw a prusk ie j h ak a ty  rozbudziła jedno­

cześnie św iadom ość klasow ą i narodow ą. Żyw iołow y rozwój kapitalistycznego 
Przemysłu w  drugiej połow ie X IX  w. n ie  likw idu je  biedy, lecz ją  pogłębia, 
na Wsi n astępu je  coraz silniejsze rozw arstw ienie , w zm aga się też ucisk ze 
strony niem ieckich obszarników . Na tle  zaostrzającej się w alk i klasow ej na 
Ł'Zoło ludu  śląskiego w ysuw a się k lasa robotnicza, coraz lepiej uśw iadom iona 
1 klasowo, i narodow o, rozum iejąca, że ty lko  p ro le ta ria t może być obrońcą 
'nteresów  narodow ych.

Ta św iadom ość spraw iła , że m im o w ielow iekow ego ucisku, m im o ek ste r- 
?*nacji h itlerow skiej tak  liczne rzesze ludności te renów  odzyskanych Górnego 
‘ ^ sk a  w ypow iedziały się w  czasie w ojny  i po w yzw oleniu za Polską Ludową,

o uśw iadom ienie spow odow ało także, że m iejscow a ludność polska by ła  
zVgotowana do objęcia n a  m iejscu  stanow isk  kierow niczych, do spraw ow ania 
*adzy. Za p rzyk ład  niech posłuży sk ład  społeczny rad  narodow ych W woj. 

Polskim w  1953 r. Na 4.068 radnych  było: robotn ików  956, chłopów  1.726, 
acowników um ysłow ych 1.275, innych 14; radnych  pochodzenia miejscowego 
^9. kobiet 694, m łodzieży 243.

4. B u d o w a  s o c j a l i s t y c z n e g o  p r z e m y s ł u

ka Za czasów Pru skich panow ały  na  G órnym  Śląsku stosunki typow e w okresie 
lish, iZmu: środki produkcji skupione by ły  w  ręk u  k ilkunastu  tru stó w  k ap ita - 

ycznych. B ogata baza surow cow a, jak ą  by ł w ęgiel kam ienny i ru d y  cynku, 
lej; b^ ła należycie w ykorzystana. G órny Śląsk w  swoim rozw oju gospodar­
k o  • W ram ach Rzeszy  Niem ieckiej pozostaw ał daleko w  ty le poza jej 

p i.nc âm i zachodnim i. I tak  w  ciągu  la t 1850— 1909 produkcja  w ęgla w zrosła 
byj ó rnym  Śląsku 32 razy, natom iast w  Zagłębiu R uhry  52 razy. Podobnie 
jeg° Z hu tn ictw em , gdzie notow ano z początkiem  XX w. pew ien  spadek

0  Udziału w  p rodukcji całej Rzeszy, spow odow any polityką zrzeszeń 
,Tl0 Polistycznych.
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Decyzją Rady A m basadorów  z dn.' 20 październ ika 1921 r. G órny Śląsk 
po trzech pow staniach i po plebiscycie podzielony został między wskrzeszone 
P aństw o Polskie a Niemcy. Podział dokonany został pod naciskiem  kap ita li­
stycznych kół państw  koalicji, k tó re  będąc pow iązane in teresam i z kapitałem  
niem ieckim  sprzeciw iały się przyznan iu  Polsce całości okręgu przemysłowego. 
Jeszcze wcześniej, bo już n a  konferencji w ersalsk iej, delegacja S tanów  Zjed­
noczonych A. P. dom agała się pozostaw ienia całego Ś ląska w Rzeszy. Zdecy­
dow ana postaw a mas ludow ych Śląska, w brew  tendencjom  ówczesnego pol­
skiego rządu  i m achinacjom  burżuazji polskiej, w yw alczyła przyznanie przy­
najm niej części Ś ląska Polsce.

Nowa gran ica w  b ru ta ln y  i bezsensow ny sposób przecięła G órny Śląsk, 
dzieląc jedno lity  obszar przem ysłow y, stw arzając  duże kom plikacje w komu­
nikacji, rozcinając zak łady  przem ysłow e pow iązane ze sobą produkcyjnie! 
a naw et dzieląc n iek tó re  kopalnie węgla na dw ie części. Były w tedy  takie 
sy tuacje, że gran ica państw ow a przebiegała  rów nież i pod ziemią, c h o d n i k i  

w  kopalniach by ły  przegrodzone k ra tam i żelaznym i dla zapew nienia krążenia 
pow ietrza, w en ty lac ja  kopaln i w jednym  państw ie uzależniona była od urzą­
dzeń znajdujących  się w  d rug im  państw ie. B yw ało też i tak, że kopaln ia  leżała 
po jednej stron ie  granicy , a zakład  p rze tw arzający  kopaliny po drugiej. Prze­
m ysł w części Ś ląska pozostałej nadal w Rzeszy i w  okresie m iędzyw ojenny !11 
był ham ow any w swoim  rozw oju, n ie  w ytrzym yw ał on konkurencji o ś r o d k ó w  

przem ysłow ych N iem iec zachodnich. Z ilustrow ać to może chociażby k ilka cyfr 
dotyczących dochodu narodęw ego na jednego m ieszkańca, k tó ry  w  1928 r- 
w ynosił w Rzeszy 1.185 m arek, na tom iast na Ś ląsku Opolskim  ty lko  851 m a r e k -

0  zacofaniu Ś ląska w ram ach gospodarki Rzeszy mogą rów nież św iadczy0 

liczby dotyczące bezrobocia. W r. 1933 na 1000 m ieszkańców  przypadało  bez­
robotnych  w B ytom iu 103,1 osób, w  G liw icach 101,5, w Z abrzu 104,8, podcza5 
gdy średn ia  w Rzeszy w ynosiła 87,9 osób bezrobotnych na  1000 m i e s z k a ń c ó w -

Sw oiste ożyw ienie w przem yśle zaznaczyło się po dojściu H itlera  do władz>r' 
Ożyw ienie to m iało swój aspek t polityczny, chodziło o  w zględy czysto p r° ' 
pagandow e w strefie  gran icznej, o to, żeby ludności po stron ie  polskiej, cief' 
piącej rów nież w sku tek  bezrobocia, pokazać rzekom y dobrobyt w  Rzeszy- 
G łów nie jed n ak  to  ożyw ienie w  przem yśle było zw iązane z p r z y g o t o w y w a n i e ! 11 
się III Rzeszy do zbrojnej napaści na  Europę.

W tym  czasie zak łady  były  w łasnością k ilk u n astu  spółek, p o w iązan y ^  
w  syn d y k aty  branżow e. G órn ictw o węglow e było np. w  rękach  4 dużych i ‘ 
m niejszych spółek zorganizow anych w  G órno-śląskim  Syndykacie W ęglowy1*1 
(Oberschlesische Stekikohlensyndikat). N ajw iększe Spółki to Graflich Schcw 
gotsch’sche W erke (2 kopalnie, koksow nia i b rykietow nia, za trudn ia jące  me 
spełna 7.000 osób), dalej Preussische Bergwerks- und Hiitten A. G. (3 kopal 
nie i koksow nia za tru d n ia jące  9.000 osób), Borsig- und Koksw erke  (4 kopal11̂
1 koksow nia, ok. 8.000 zatrudnionych) oraz Gewerkschaft Castellengo-Abv>eh*
(3 kopaln ie  i koksow nia ok. 7.000 zatrudnionych). Podobnie było w innyc 
gałęziach produkcji przem ysłow ej. ' te

W szystkie zak łady  hu tn icze by ły  zrzeszone w spółce Oberhutten, Verein^9 
Oberschlesische Hiittenwerke, kopalnie rud  cynku i h u ty  cynkow e n a le ż y  
do spółki Georg von Giesches Erben i Schlesische Bergwerks und Hiiten -A- 
cem entow nie do Oberschlesische Portland- Zem ent Industrie A. G- ^
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chodzące tu  zm iany prow adziły  do dalszej koncen trac ji w łasności, p rzy  czym 
Powiązanie z kap ita łem  am erykańskim  n ad a l pozostało.

W yzwolenie w  1945 r. spowodowało w ielką rew olucję w przem yśle Górnego 
^ąsk a . P u n k tem  w yjścia tych  przem ian  rew olucyjnych  był fak t połączenia 
^  1945 r. w szystkich zakładów  G órno-śląskiego O kręgu Przem ysłow ego 
^  jedną całość i unarodow ienie  podstaw ow ych gałęzi przem ysłu. K apita ły  
°hce zostały całkow icie w yelim inow ane przez Państw o  Ludow e, przem ysł 
P ^ es ta ł być obiektem  eksploatacji, m ającej n a  celu jedyn ie  zw iększenie zysku 
kapitalistów . P rzesta ł rów nież być jedną ze zbrojow ni faszyzm u niem ieckiego. 
Zasadniczym jego celem po przejęciu  go we w ładanie i dysponow anie przez 
Państwo Ludow e stało  się dobro k lasy  pracującej i zaspokajan ie  po trzeb  n a j- 
Szerszych m as ludow ych. Z anikły  granice, k tó re  jak  m iedze na  polach chłop­
a c h  dzieliły poszczególne kopalnie i h u ty  od siebie.

Przem ysł Ś ląska przestał też być kopciuszkiem , jak im  był w ram ach gospo­
darki Rzeszy Nie'mieckiej, uzależnionym  od k o n iu n k tu ry  i od in teresów  potęż- 
n'ejszego znacznie przem ysłu  zachodnich dzielnic Niemiec. K opalnie i hu ty  
% tom ia, Zabrza, Gliwic, cem entow nie Opola, fab ry k i R aciborza i K ędzie- 
rzyna w raz z resztą  urządzeń przem ysłow ych Ś ląska sta ły  się bazą budow y 
O dstaw  socjalizm u w Polsce Ludow ej. D la p roduk tów  tego przem ysłu  o tw arły  
Slf5 szeroko ry n k i zbytu  n ie  ty lko  całego k ra ju , lecz rów nież Zw iązku Radziec­

k o  i k ra jów  dem okracji ludow ych. P rzesta ły  go gnębić periodycznie po­
sta rza jące  się kryzysy, połączone z ciągłym  bezrobociem . P rzem ysł przeszedł 
na system  gospodarki planow ej, gw aran tu jącej s ta ły  rozwój produkcji i w zrost
Urobków.
, Główną gałęzią gospodarki narodow ej na terenach  odzyskanych Górnego 
k sk a  jest górnictw o węgglowe. P ra c u je  w nim  37% zatrudn ionych  w  p rze­

myśle (woj. opolskie i te reny  odzyskane woj. stalinogrodzkiego). Polsce przy^ 
w  Zagłębiu G órno-śląskim  16 kopalń  w ęgla kam iennego.

Start w 1945 r. był bardzo trudny. Gospodarka wojenna okupanta, wyma- 
Sa3ąca jak największych efektów wydobycia jak najtańszym kosztem, dopro­
wadziła do katastrofalnego zaniedbania robót przygotowawczych, udostępnia­
n y c h  pokłady węgla do eksploatacji. Zasobów węgla przygotowanych do 
Wydobycia przez wykonanie chodników, przekopów i szybików było zaledwie 

że wystarczyłoby ich na jeden rok eksploatacji, podczas gdy normalnie 
°Palnia ma przygotowanych zasobów na lat kilka.

U rządzenia m echaniczne n a  pow ierzchni i pod . ziem ią b y ły  w znacz­
k i  stopniu  zużyte, zniszczone przez b rak  konserw acji, bez zapasow ych części 
S ie n n y c h .

S tan techniczny  kopaln i był n iedostateczny. P rocesy  p rodukcy jne  były
m ałym  stopniu  zm echanizow ane, zbyt m ałą ilość w yrob isk  zam ulano 

°^sadzką p łynną, p rzew ietrzan ie  było  zaniedbane,
u. G ospodarka p ru sk a  w  kopalniach była chaotyczna, krótkow zroczna. W y- 

‘°ran0  bezplanow o p a rtie  w ęgla na jła tw ie j dostępne, pozostaw iając n ie  w y- 
t sP loatow ane p a rtie  w ym agające p rzy  udostępn ian iu  w ięcej nakładów . P a rtie  
v w w ielu  w ypadkach  p rzepadły  dla w ydobycia. P rzyk ładem  może tu  być 

»Zabrze-Zachód“, jedna z na jstarszych  w G órno-śląskim  Zagłębiu W ęglo- 
P lan y  niem ieckie przew idyw ały jej likw idację  w 1953 r. Tymczasem 

a^ania górników  polskich przeprow adzone po w yzw oleniu stw ierdziły , że
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w p artiach  uw ażanych przez Niemców za w yeksploatow ane zna jd u ją  się P0'  
w ażne zasoby węgla, i to  częściowo cennego w ęgla koksującego. U dostępnienie i 
tych  pokładów  w  p ierw szych  la tach  , p lan u  sześcioletniego przed łużyło  życie i 
te j kopaln i na d ługi okres czasu. P rzy k ład  ten  należy raczej do wyjątków- 
W  większości w ypadków  pozostaw ione liczne p a rtie  n iew yeksploatow ane są 
m ałe i pow racanie  do n ich  je s t obecnie już n ieopłacalne lub niemożliwe 
technicznie, św iadczy jed n ak  o kapita listycznej gospodarce, k tó ra  doprow a- 
dziła do u tra ty  w iele m ilionów  ton w ęgla.

P ierw szy  w ysiłek  górn ictw a po w yzw oleniu skoncentrow ał się na odro­
b ien iu  tych  zaniedbań, a należy  stw ierdzić, że p race  te  są bardzo kosztowne, 
w ym agające dużych nak ładów  finansow ych i-m ateria łow ych .

W spom nieliśm y już, że błyskaw iczna akcja  oskrzydlająca A rm ii Czerwone] 
u ra to w ała  przem ysł górno-śląski od zniszczeń. A kcji przygotow ującej zni' 
szczenie kopalni, k ierow anej przez specjalnych pełnom ocników , n ie  zdążył1 
hitlerow cy naw et ukończyć. P rzyczyniła  się do tego przede w szystkim  postawa 
górników , k tó rzy  w  obliczu zbliżającego się w yzw olenia tym  zdecydowanie} 
sabotow ali zarządzenia, czynnie n ieraz  p rzeciw staw iając się gestapowcom-

Mimo że kopalnie w yszły cało z działań  w ojennych, kom pletne ich uruchO' 
m ienie na  terenach  odzyskanych napo tkało  duże trudności, co z kolei sp raw i^  
duże szkody w urządzeniach. W ostatn im  okresie w ojny  h itle row cy  zaczęli 
m asowo wcielać górników  do arm ii, zastępując ich jeńcam i w ojennym i, dale] 

i robotn ikam i ściągniętym i przym usow o z terenów  okupow anych oraz wi?z'  
niam i. Personel kierow niczy, ja k  i cały dozór w  kopalniach Bytom ia, Gliwic 
i Zabrza by ł niem iecki. N iem ieckie k ad ry  techniczne zbiegły w raz z a rrn i3 >  
w ielotysięczne zaś rzesze przym usow o zatrudn ionych  odpłynęły  natychm iast 
po w yzw oleniu. K opalnie Zabrza, G liwic i B ytom ia zostały w pierw szy^ 1 
tygodniach  bez załogi (np. n a  kop. R ozbark  pozostało 10°/« załogi). GórnikóW ' 
Polaków  będących na m iejscu w ystarczyło  zaledw ie n a  u trzym an ie  w  ruchu 
elek trow ni, pomp i  w en ty lacji i u ra to w an ie  kopaln i przed zalaniem  ^  
m asow ym i pożaram i. Nie w ystarczyło  ich jed n ak  n a  konserw ację  obudowy 
chodników  i przodków . W B ytom iu np. na sku tek  tego w  kop. „Dym itrow » 
k tó ra  przez 4 m iesiące po w yzw oleniu była nieczynna, s tropy  n a  przodkach 
ścianow ych uległy  zaciśnięciu, obudow a uszkodzeniu, na  kop. „Rozbark > 
n ieusun ię te  na czas zaw ały  w  chodnikach w enty lacy jnych  wywoływały 
pożary.

Po opanow aniu  niebezpiecznej sy tuacji na kopalniach przed polskim  kie'  
row nictw em  stan ą ł now y zasadniczy problem : b rak  k ad r technicznych. W ojn3 
poczyniła w śród kw alifikow anego personelu  technicznego duże spustoszenie- 
w ielu z niego zginęło, w ielu  było rozproszonych po świecie. Ocalałe resztk1 
niezw łocznie objęły poste ru n k i na  kopalniach, były  one jed n ak  szczupłe. PrzeZ 
pięć la t A kadem ia G órniczo-H utnicza w  K rakow ie by ła  n ieczynna, nie był0  
też szkoły sztygarsk iej. Toteż natychm iast uruchom iono now e szkoły tech' 
niczne d la  „średniego11 dozoru. Dużą ro lę odegrało tu  o tw arte  w  1946 r. Tech' 
n ikum  dla dorosłych w B ytom iu. M ury tej uczelni opuścił w kró tce  lic?-0^ 
zastęp sztygarów , w yw odzących się z k lasy  robotniczej, zahartow anej w  p ra #
i w alce. Rozpoczęto też m asow e szkolenie przyzakładow e n a  kursach. Nie 
m niejsze trudności były  z załogą. W ojna prze trzeb iła  szeregi górników . Z brak1' s 
m ieszkań re k ru ta c ja  now ych pracow ników  była  u trudn iona. D ziałania vvo
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Jenne zniszczyły w iele domów, w iele też było uszkodzonych. P ierw szy w y­
siłek przem ysłu  węglow ego d la  pozyskania m ieszkań sk ierow any  został na 
°dbudow ę i odnow ienie obiektów  w ypalonych i uszkodzonych w  Zabrzu, 
Gliwicach i Bytom iu, a następn ie  na  przebudow ę istn ie jących  m ieszkań dużych
1 n iedostatecznie zaludnionych n a  m niejsze. Jednocześnie obiekty  zaniedbane 
d o p a try w an o  w urządzenia san itarne , gaz, łazienki itp.

W 1946 r. opanow ano sy tu ac ję  do tego stopnia, że kopaln ie  z jako  tako  
skom pletow anym i załogam i na te ren ie  Ziem  O dzyskanych G órnego Śląska 
°siągnęły produkcję  roczną 11,5 m iliona ton, co stanow iło jed n ak  zaledw ie 
44°/o ich w ydobycia z 1938 r.

Zadania p lanu  trzy letn iego  w ym agały  obok usunięcia zan iedbań w kopal­
niach rów nież w ydatnego zw iększenia załóg. Wobec w yczerpania się m ożli­
wości odbudow y zniszczonych m ieszkań przem ysł w ęglow y rozpoczął budow ę 
°siedli sk ładających  się z p re fabrykow anych  jednorodzinnych  dom ków  d rew ­
nianych zakupionych w F in land ii w  1947 r. za m iał w ęglow y (stąd zw anych 
i n k a m i  fińskim i). Na te ren ie  Z abrza i B ytom ia pow stają  w tedy  także osiedla 
tyttlków fińskich, jak  Szom bierki, M iechowice i in., w ybudow ane w bez­
pośrednim sąsiedztw ie kopalń.

K opalnie Ziem  O dzyskanych w ykonu ją  zadan ia  p lan u  trzyletn iego, od­
e s k u ją  swój poziom produkcji przedw ojennej, kom pletu ją  się ich załogi, 
W których sk ład  w chodzi ok. 65°/o ludności m iejscow ej. W ielu górników  w raca
2 frontu  czy z niew oli, młodzież w stępu je  do kopalń, p rzy jeżdżają  też górnicy- 
rePatrianci z F ran c ji i Niemiec.

P lan  sześcioletni postaw ił przed kopalniam i now e znacznik pow ażniejsze 
^ d a n ia  od- p rzew idyw anych przez p lan  trzy le tn i. Z aplanow any w zrost w y­
zb y c ia  mógł być osiągnięty ty lko  przez rozbudow ę istn iejących  kopalń  
1 Przez zw iększenie ich w ydajności. Po w yrów naniu  zan iedbań niem ieckich 
W Zakresie p rac  przygotow aw czych, udostępniono now e p a rtie  pokładów , u ru -  
^°ttiiono now e oddziały i now e pola górnicze. Zw iększenie w ydajności osiąg- 

jf^to głów nie przez m echanizację procesów  w ydobycia. Ilość w ie rta rek  i m ło t- 
0v̂  odbudow y w zrosła dw ukrotn ie , ładow arek  do w ęgla i kam ien ia  p ięciokrot­
ni przenośników  taśm ow ych i zgrzebłow ych k ilkunastok ro tn ie . Po jaw iły  się 
le znane dotychczas n a  Ś ląsku now e m aszyny, ja k  radzieckie kom bajny  
igłowe „Donbas", now oczesne w ręb ia rk i MW-60; zaczyna pracow ać w iele

> aszyn produkcji polskiej, jak  kom bajn  KW-52, ładow ark i zgarniakow e 
^K-30, ładow ark i zasięrzu tne Ł Z K -lp  i inne  now oczesne m aszyny.

• W zrostu w ydobycia n ie  m ożna by  było jed n ak  osiągnąć ty lko  przez now e 
^estyc je  i m echanizację. N iem niejszą ro lę odegrała tu ta j w zorow a postaw a 

, rników. Na Ziem iach O dzyskanych, w  Z abrzu padło w ezw anie W. P strow - 
lego in ic ja to ra  ru ch u  w spółzaw odnictw a w  przem yśle polskim . Tu p ra - 

tj-J® w ielu przodow ników  i racjonalizatorów , jak  Ossowski, Bugdoł, 
fawczyk.

^ rew olucyjne przem iany  w górn ictw ie na  Ziem iach O dzyskanych nie 
^ ly b y  m ożliwe bez w ykorzystan ia  pom ocy i w zorów  Zw iązku Radzieckiego. 
ę0lnoc ta  d a tu je  się od chwili, gdy w ojska radzieckie jeszcze w alczyły na 
 ̂°rnym  Śląsku. Zniszczenie przez cofających się h itlerow ców  m agazynów  
^Wriościowych groziło głodem. W tedy to A rm ia C zerw ona dostarczyła p ie rw - 

p row ian tów  dla górników .

Osiągnięcia gospodarcze i ku ltu ra lne  terenów  odzyskanych G. Śląska 365

Przegląd Zachodni, nr 11-1.2, 1954 i Instytut Zachodni



Przejście w górn ictw ie w ęglow ym  na gospodarkę p lanow ą byłoby nie do 
pom yślenia bez sta łe j pom ocy radzieckich doradców  technicznych, bez dostaw 
radzieckiego sprzętu  i m aszyn. Nie m oglibyśm y rów nież uruchom ić na większa 
skalę kra jow ej p rodukcji m aszyn górniczych bez odstąpienia nam  przez 
Zw iązek R adziecki dokum entacji technicznej.

N iem ały w kład  w  szybki rozwój postępu technicznego w górnictw ie dali 
rów nież polscy uczeni i personel techniczny kopalń. Na uw agę zasługuje 
now atorska m etoda eksp loatacji w ęgla i ru d  pod m iastam i polegająca na 
użyciu podsadzki piaskow ej a stosow ana na teren ie  Bytom ia. M etodą tą  p° 
służono się tu  po raz pierw szy n a  świecie.

P rzed  górnictw em  w ęglow ym  Ziem O dzyskanych sto ją  szerokie p e rsp e k ' 
tyw y rozwojowe. B adania polskich geologów potw ierdziły  zaleganie w  rejonie 
Gliwic pow ażnych zasobów w ęgla koksującego, k tó re  pozwolą na u r u c h o  

m ienie now ych kopalń.
O lbrzym im  przem ianom  w Polsce Ludow ej uległa rów nież inna gałąź p i°  

dukcji, m ianow icie przem ysł chem iczny, k tó ry  na  G órnym  Śląsku  bazuje 113 

obfitych złożach w ęgla kam iennego. P rzem ysł ten  stanow i chem iczne prze' 
tw órstw o  w ęgla i w ielka synteza organiczna. W Polsce przedw rześniow ej n1® 
posiadaliśm y w ęgli koksujących wysokiej jakości, lecz ty lko  stosunkow o Siak 
sp iekające się węgle gazowe, k tó re  n ie  pozw alały  na  produkcję  tw ardeg  
koksu  hutniczego i odlewniczego. Koks ten  zm uszeni byliśm y sprow adzać d 
naszych h u t z Czechosłowacji i Niemiec. Rzesza na to m iast posiadała nadm iaI 
w ęgli koksujących. Z am ierzała  naw et zlikw idow ać kopalnie i koksowni 
okręgu W ałbyzycha, jako  zbyt drogo pracujące. W ogóle w Polsce kapitał1'  
stycznej kopalnictw o węglow e było jednostronn ie  rozw inięte, produkow a  ̂
przew ażnie tan i węgiel opałowy, a inne gałęzie produkcji, ja k  h u tn ic tw  
i przem ysł chemiczny, by ły  zbyt słabo postaw ione w stosunku do górnict
węglowego. a

Te dysproporcje zostały w yrów nane m. in. przez odzyskanie re jo n u  Z abr  ̂
i  Gliwic, zasobnego w  dobrej jakości w ęgle koksujące i  posiadającego dobrZ1 
postaw iony przem ysł koksochem iczny, przed k tó rym  w Polsce L u d o W  J 
o tw iera ją  się  duże perspek tyw y  rozwojowe, albow iem  chemiczne przetwo 
stw o w ę g l a  w  w ielk im  sty lu  oraz p ro d u k ty  koksochem iczne m ają  dziś z a p e ^  
niony  nieograniczony zbyt w  rozw ijającym  się szybko hu tn ic tw ie  kra jow y
i s tanow ią  jedną z głów nych, n i e k o n i u n k t u r a l n y c h  dźw igni n ń s z e g o  e k s p o r  ^

W granicach Rzeszy koksochem ia Ś ląska n ie odgryw ała w iększej roli, Pr° 
spełn ian ia  pom ocniczych funkcji, polegających na  zasilan iu  w  gaz i częścio ^  
w koks now o w znoszonych zakładów  syntezy chem icznej, pracu jących  na P ^  
trzeby  w ojenne. W okresie d rugiej w ojny św iatow ej n ie  doszło do rozbudo 
koksow nictw a na  Ś ląsku, na tom iast rozbudow ano i zm odernizow ano ko . 
chem ię Zagłębia R eńsko-W estfalskiego. Stosunkow o m ała  ilość w ydobywany 
węgli koksujących szła do p rzeróbki chem icznej, i to  głów nie sortym c 
drobne, so rty m en ty  grube by ły  używ ane jako w ęgiel opałowy.

Na G órnym  Ś ląsku  odzyskaliśm y '7 koksow ni, zw iązanych bądź to  z kop 
niam i, bądź z d rogam i kom unikacyjnym i (Zdzieszowice, droga w odna O -e 
S tan  techniczny tych  zakładów  w 1945 r. by ł n iekorzystny , jedyn ie  kokso v 
w  B obrku  i Zdzieszowicach by ły  now ocześnie urządzone, reszta  była P 
sta rza ła  i w stan ie  daleko  posuniętego zużycia i w yniszczenia przez rab u n
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gospodarkę. Jeden  z now oczesnych zakładów  był zdem ontow any, dokum en­
tacja techniczna zniszczona lub  w yw ieziona, a załoga zdziesiątkow ana. Poza 
tym  urządzenia  nie były znorm alizow ane, każdy zakład  posiadał inny typ 
Pieców i u rządzeń  do przygotow ania w ęgla wsadow ego i do odbioru p ro d u k ­
tów. N iedostatecznie też były rozbudow ane urządzenia  do chw ytan ia  i m aga­
zynow ania węglopochodnych. Toteż w pierw szym  roku po w yzw oleniu stop ień  
W ykorzystania nom inalnej zdolności p rodukcy jnej w yniósł zaledw ie 25°/o.

W okresie p lanu  trzy le tn iego  zdołano odrem ontow ać i uruchom ić już 
Wszystkie zakłady koksochem iczne, co nie było rzeczą ła tw ą, zważywszy b ra k  
u nas k ad r w ykw alifikow anych. O pracow ano rów nież w  tym  czasie dokum en­
tację p rodukc ji całego w achlarza rodzajów  koksu z węgli krajow ych.

O kres p lanu  sześcioletniego odznacza się dużym i inw estycjam i, m ającym i 
fta celu m odernizację i norm alizację urządzeń w e w szystkich koksow niach 
°raz budow ę w nich  now ych zespołów produkcyjnych. O dbudow ano rów nież 
zdem ontow aną koksow nię w  Zdzieszowicach, odbudow uje się koksow nię 
W Blachow ni.

Jednocześnie ze zm ianam i w przem yśle koksochem icznym  zachodziły 
2lniany w gazow nictw ie. Za czasów gospodarki kap ita lis tów  n iem ieckich duża 
Część gazu koksowniczego by ła  n ierac jonaln ie  użytkow ana, była spalana na 
Miejscu w kotłow niach lub niszczona przez spalan ie  w pochodniach. Już  
W okresie p lanu  trzy letn iego  rozpoczęto budow ę urządzeń do chw ytania  całej 
ilości gazu produkow anego w  koksow niach oraz budow ę sieci rurociągów , 
zbiorników i odsiarczalni. K oksow nie terenów  odzyskanych są już obecnie 
^łączone do system u gazociągów dalekosiężnych i razem  z innym i naszym i 
koksowniami oddają n ad m iar gazu na  uży tek  m iast i zakładów  chemicznych, 
oddalonych nieraz o dziesiątki kilom etrów .

Osobna uw aga należy się przem ysłow i w ielkiej syntezy organicznej. Rzesza 
Niemiecka, odcięta od pow ażniejszych źródeł ropy  naftow ej, już na  początku 
Ubiegłej w ojny rozpoczęła budow ę szeregu zakładów  produku jących  paliw a 
Mynne, lokalizując je  w pobliżu źródeł surow ca, zagłębi węglow ych. Jednym
2 tak ich  kom binatów  były zakłady w  Zdzieszowicach, K ędzierzynie i B la- 
chowni, k tó rych  h itlerow cy n ie  zdążyli zresztą w  pełn i uruchom ić. Z akłady te  
2°stały  przez h itlerow ców  przed  ich w ycofaniem  się zdem ontow ane i znisz- 
Czone. Początkow o w ydaw ało  się, że urządzeń tych  n ie  opłaci się odbudow yw ać, 
a W każdym  razie  n ie  w całkow itym  zakresie. U staw a jed n ak  o p lan ie  sześcio- 
etnim  zadecydow ała o ich odbudowie, z tym  jed n ak  zastrzeżeniem , że p rofil 

Produkcyjny będzie zm ieniony. Nowy kom binat będzie pracow ał n ie d la  celów 
^gresywnej w ojny, ja k  za czasów niem ieckich, lecz na  po trzeby  pokojowe.

lerw szy oddział kom binatu  kędzierzyńskiego, Z akład  P rzem ysłu  Azotowego 
^  1 , p ro duku je  już naw óz sztuczny, m ianow icie saletrzak, w  przyszłości będzie 
^o d u k o w a ł i inne  nawozy, ja k  am oniak ciekły i mocznik. Surow cem  są tu  

°ks, w apień, w oda i pow ietrze. ,
Dużą wagę dla naszego ro ln ictw a będzie m iał mocznik, sztuczny naw óz 

5°towy, dotychczas w Polsce n ie  produkow any. Jego zalety, jak  m ała  hyg ro - 
K°pijność, dzięki czem u n ie  tw orzy  g rudek  w  czasie sk ładow ania, oraz ła tw a  
°zPuszczalność w glebie pod w pływ em  b ak te rii tw orzą  zeń bardzo cenny 
aWóz. Poza tym  m ocznik jest p roduk tem  w yjściow ym  dla fab rykac ji tw orzyw  
tucznych zw anych am inoplastam i.
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Z akład  N r 1 już obecnie w y tw arza  ilość naw ozów  azotow ych rów ną pro­
dukcji p rzedw ojennej Chorzow a i Mościc. K om pletne uruchom ienie zak ład u  
popraw i znacznie sy tu ac ję  naw ozow ą ro ln ic tw a w vcałym  k ra ju . D ruga część 
kom binatu  jest w stan ie  zaaw ansow anej budow y; kończy się m ontaż apara­
tu ry  i urządzeń. B udow a trw a  od la t k ilku . P ro d u k u je  się tu  n a  skalę  prze­
m ysłow ą w osk syntetyczny, surow iec niezbędny w przem yśle e lek tro tech­
nicznym , w łókienniczym , papierniczym , w kró tce  ruszy produkcja  rozpuszczal­
ników , surow ca dla przem ysłu  fa rb  i lakierów , dalej p rodukcja  zmiękczaczy 
do m as plastycznych. W przyszłości ruszy  tu  rów nież w y tw órn ia  produktów  
tłuszczowych, k tó re  zastąp ią  w  przem yśle m ydlarsk im  tłuszcze roślinne i zwie­
rzęce, a te  będą m ogły pójść do p rodukcji artyku łów  żywnościowych. Oprócz 
stosow anych dotychczas środków  piorących, ja k  m ydło i proszki do prania, 
będzie tu  p rodukow any  rów nież nowy, m ało u  nas znany środek piorący, 
a m ianow icie — sodowe sole sulfonianów  w ęglowodorów.

K om binat będzie posiadał w łasną siłow nię, jed n ą  z w iększych w kraju- , 
W odę będzie pobierał z w łasnych ujęć. Całość kom binatu  będzie najw iększym  
zakładem  chem icznym  w Polsce, a jednym  z najw iększych  w  Europie.

N a m arginesie przem ysłu  chem icznego należy w spom nieć o odbudowie 
i rozbudow ie W ytw órni E lek trod  W ęglowych im. 1 M aja w R aciborzu (daw­
niej ,,P lan ia“).

P rzem ysł hutniczy, m etalurgiczny i m aszynow y Ziem  Odzyskanych, jak 0 
położony za czasów swej przynależności do Rzeszy na najdale j n a  południowy 
wschód w ysuniętych  jej pery feriach  i oderw any od n a tu ra lnego  zaplecza 
gospodarczego, a m ający długie drogi dowozu surow ców  i w ywozu produktów , 
nie mógł w ytrzym ać, podobnie jak  górnictw o i p rzem ysł chem iczny, konku­
rencji z przem ysłem  zachodnio-niem ieckim . Z najdow ał on się i przed pierwsza 
w ojną i po niej w  Stanie m ocno zaniedbanym . D opiero k o n iu n k tu ra  w o j e n n a  
ożywiła znacznie produkcję  i spow odow ała rozbudow ę zakładów  z b r o j e n i o w y c h -

Z działań  w ojennych w  1945 r. w yszły zak łady  m etalurg iczne i p r z e m y s ł u  
m aszynowego zdew astow ane. H itlerow cy zdążyli zdem ontow ać i wywieźć alb0 

zniszczyć urządzenia  w iększości zakładów . Polskie w ładze ludow e zastały 
puste  ha le  w hucie P ierw szego M aja w G liw icach, w hucie „A ndrzej1' w  Za- 
w adzkiem , w hucie „M ałapanew “ w Ozimku, dalej w  zakładach w  Łabędach. 
Z abrzu  itd. W gruzach leżały fab ryk i u rządzeń  m echanicznych w R a c i b o r z u .  
K uźni R aciborskiej, Nysie. Poza h u tą  B obrek i zakładam i w Ł ab ę d ac h  —  inne 
zakłady były  w yposażone w  przesta rzałe  urządzenia i w  w iększości w ypad' 
ków  reprezen tow ały  ograniczony w achlarz produkcji. Jeden  z  najw iększy0 

zakładów  posiadających w ielkie piece, h u ta  Bobrek, wobec obudow ania dziel' 
nicam i m ieszkaniow ym i i um ieszczenia jej n a  pokładach  w ęgla n ie  posiad3 
już dziś możliwości dalszego rozw oju. Po usunięciu  gruzów, odrem ontow ani11 
zniszczeń i uzupełnieniu  urządzeń, większość p rze ję tych  zakładów  zosta 
w  pełn i uruchom iona w  okresie p lan u  trzyletn iego. '

Dalszy rozwój poszedł w  k ie ru n k u  odciążenia G órno-śląskiego Okrę£u 
Przem ysłow ego, gdzie zby tn ia  ag lom eracja przem ysłu  u tru d n ia ła  r a c j o n a l n i  
gospodarkę. Pow ażnej rozbudow ie u legły zak łady  położone poza obszar#®- 
obfitego w ystępow ania pokładów  w ęgla kam iennego. N ależy tu  Przeh 
w szystkim  w ym ienić h u tę  im. S ta lina  i Z akłady M echaniczne w  Ł a b ę d a c  j 
d a l e j  zakłady m etalurg iczne „H uta M ałapanew “ w Ozim ku i „H uta A n d r z e j
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W Zaw adzkiem . Na gruzach daw nych niew ielk ich  fab ry k  zbudow ano duże 
zakłady w ytw órcze u rządzeń  technicznych w  R aciborzu, Nysie, w ytw órnię  
obrab iarek  „R afam et" w  K uźni R aciborskiej. Inw estycje  przem ysłow e po­
ciągnęły za sobą rychło  odbudow ę zniszczonych m ieszkań, a naw et rozbudow ę 
takich miejscowości, ja k  K uźnia  Raciborska, Ozim ek czy Zaw adzkie. U rucho­
miono now e fab ry k i m aszyn rolniczych w  B rzegu i S trzelcach, unowocześ­
niono i rozbudow ano w arsz ta ty  kolejow e w  Opolu i G liw icach (Zakłady N a­
praw cze T aboru  Kolejowego), stw orzono now e zakłady  napraw cze sam ocho­
dów w  Opolu i w y tw órn ię  w yrobów  m etalow ych i sp rzę tu  gospodarskiego 
W Osowcu (pow. opolski). Z akłady  m etalurg iczne n a  te ren ie  G órno-śląskiego 
O kręgu Przem ysłow ego zostały  zm odernizow ane. P rzebudow ano w ielki piec 
i stalow nię w  hucie Bobrek, zainstalow ano tam  dostarczoną całkow icie przez 
Związek R adziecki i zm ontow aną przez radzieckich  specjalistów  w alcow nię 
blachy g rubej. O dbudow ano też stalow nię w  hucie P ierw szego M aja w  G li­
wicach.

R ozw inął się znacznie przem ysł budow y m aszyn ciężkich (Gliwice i Bytom), 
tak i k o n stru k c ji stalow ych, k tó ry  rozpoczął p rodukcję  m aszyn dotychczas 
Wyłącznie im portow anych. P rzyk ładem  może być gigantyczna koparka  do 
piasku, zbudow ana w  zak ładach  gliw ickich. N ależy dodać, że w iększość p ro ­
jektów odbudow y i rozbudow y tych  zakładów  została opracow ana przez pol- 
skich specjalistów  z gliw ickiego B iu ra  P ro jek tów  Budow y U rządzeń H u tn i­
czych (Biprohut). P ro jek ty  m aszyn są w ykonyw ane w e w łasnych b iu rach  kon- 
strukcyjnych  poszczególnych fabryk .

W spom nieliśm y już, że w okresie m iędzyw ojennym  g ran ica  państw ow a 
r°zcinała poszczególne kopalnie, dzieląc je  m iędzy dw a państw a. Szczególnie 
^a s ty czn ie  w ystępow ało to  przy  kopalniach ru d  cynkow ych i zakładach p rze­
m arzających  te  rudy . S kupiły  się one w okolicy Bytom ia, tu  bowiem , w  tzw. 
kiecce bytom skiej, ru d y  cynkow e w ystępu ją  obficie. W okresie m iędzyw ojen­
nym gran ica  państw ow a przebiegała p ery feriam i m iasta  B ytom ia n a  południu, 
^ c h o d z ie  i północy; te ry to riu m  Rzeszy tw orzyło  półw ysep w ciskający się 
®Ęboko w  obszar Polski. Po w yzw oleniu całość przem ysłu  cynkow ego po­
wróciła do Polski.
. K opalnie ru d y  i zakłady przeróbcze, w k tó rych  ru d a  by ła  przygotow yw ana 

a hut, ja k  rów nież sam e h u ty  cynkow e n a  sku tek  zan iedbania  i rabunkow ej 
ojennej eksp loatacji znajdow ały  się w 1945 r. w  opłakanym  stanie. Cały 

^ysiłek polskich w ładz ludow ych w  pierw szych la tach  pow ojennych szedł 
, k ierunku  usunięcia tych  b raków  i zniszczeń w ojennych. Na terenach  odży­

ją any ch w  ia tach  1945— 1951 odbudow ano w pow ażnym  stopniu  zniszczone 
p a l n i e  i zakład  p rzeróbki ru d y  im. M archlew skiego w B ytom iu, w  roku  zaś 
^  1 Uruchomiono zniszczony zakład  p rzeróbk i ru d  „Nowy D w ór“ pod Byto- 

' Ten rozwój kopaln ictw a ru d  cynkow o-ołow ianych spow odow ał znaczne 
j '̂ k szenie  w ykorzystan ia  bazy surow cow ej dla p rodukcji cynku, ołowiu 
t  ^ B iu . Rozbudow ano rów nież znacznie h u ty  m etali kolorow ych, przy  czym 

Udowa n ie  ty lko  zw iększyła sam ą zdolność p rodukcy jną  ilościowo, lecz 
d 2e rozszerzyła asortym enty . Zapoczątkow ano produkcję  now ych w yrobów , 

^chczas w  Polsce nie w ytw arzanych.
]^. Polszczyzna stanow i jeden  z najpow ażniejszych w k ra ju  okręgów  produ- 

]ących m ateria ły  wiążące. P rodukcja  ta  opiera się na  obiftej bazie dosko-
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nałego surow ca. Śm iało m ożem y mówić o O polskim  O kręgu Cem entow ym  
i W apienniczym . Również i ta  gałąź przem ysłu  m iała  w  Rzeszy możliwości 
rozw ojow e ograniczone konkurenc ją  innych  okręgów  produkcy jnych  n ie­
m ieckich. I tu  rów nież rozwój w la tach  na  k ró tko  przed w ojną w yw ołany 
był przew ażnie po trzebam i zbrojeniow ym i. S tan  cem entow ni po ich objęciu 
w  1945 r. był opłakany: dw a najw iększe zak łady  zdem ontow ane, p rzy  czym 
urządzenia  cem entow ni „O dra“ w Opolu zostały zabrane, ta k  iż zakład  ten 
w łaściw ie n ie  istn iał, w  cem entow ni zaś ,,Groszowice“ zdem ontow anych u rzą­
dzeń h itlerow cy  nie zdążyli wywieźć. P ierw szym  zadaniem  po przejęciu  prze­
m ysłu cem entow ego było uruchom ienie istn iejących zakładów  i ich stopn iow a 
m odernizacja. N ależy nadm ienić, że zakłady, k tó re  nadaw ały  się do urucho­
m ienia bezpośrednio po w yzw oleniu, to  były  zak łady  m ałe i p rodukujące 
od w ielu  już lat, a więc dość p rym ityw nie  urządzone. W dalszej perspektyw ie 
przew idziano odbudow ę zakładów  zniszczonych lub zdem ontow anych oraz 
rozbudow ę ich u rządzeń  do takiego stopnia, by sprzy jające w aru n k i surow ­
cowe były  należycie w ykorzystane. Z uruchom ieniem  w szystkich zakładów  
i ich rozbudow ą należało  się śpieszyć, inw estycje  bow iem  p lan u  trzyletn iego 
potrzebow ały  dużo cem entu.

P rzem ysł cem entow y n a  Ś ląsku  by ł tym , k tó ry  z najw iększą system atycz­
nością i konsekw encją p rzystąp ił do uruchom ienia nieczynnych obiektów 
i k tó ry  od samego początku w ytyczył sobie w yraźną  lin ię  rozw ojow ą. Cemen- 
tow nictw o opolskie m iało w odróżnieniu  od w szystkich  innych brariż m ate­
riałów  budow lanych ch a ra k te r  w ielkoprzem ysłow y, k tó ry  stw orzył bazę w y j' 
ściową do p lanu  sześcioletniego. W 1945 r. uruchom iono cem entow nię „P iast1' 
i „Bolko", później nieco „G roszow ice“ . C em entow nię „O dra“ w Opolu-Za- 
krzew ie w ybudow ano od nowa, szczątki bow iem  pozostałe po daw nym  za ' 
kładzie nie nadaw ały  się do odbudow y. P ierw szy  ag regat ruszył tu  w  r. 1 9 5 0 - 
W dw a la ta  później oddano do uży tku  now y piec obrotow y w  cementowni 
„G roszow ice“. Piec ten  pozw olił na podw ojenie produkcji k lin k ie ru  w tym 
zakładzie.

D la zakładów  opolskich o tw arto  n o w e kam ieniołom y, zm odern izow ano  
tran sp o rt w ew nętrzny , słowem, zastosow ano w  pełn i postęp techniczny. S t a l e  
w zrasta  też zużycie granulow anego żużla w ielkopiecowego, dotychczas w y' 
rzucanego z h u t na  hałdy  w postaci odpadków. Użycie żużla granu low anego  
jak o  ak tyw nego dodatku  p rzy  p rodukcji popraw ia w artość techniczni 
cem entu. W ysoka jakość cem entu opolskiego stw orzy ła  dla niego szerokie 
m ożliwości eksportow e. A 3

N a Opolszczyźnie przejęliśm y rów nież duże i s t o s u n k o w o  dobrze zm echan i' 
zow ane w apiennik i w  Górażdżu, G ogolinie i S trzelcach Opolskich, a takzp 
szereg m niejszych, raczej p rym ityw nych , tak ich  ja k  zakłady w Z a k r z o W ie ' 
Szymiszowie, Otmęcie, T arnow ie Opolskim. Zasadniczym  problem em  w prze'  
m yślę w apienniczym  Opolszczyzny była  kom pleksow a m echanizacja k a m i e n i e '  
łomów. P ierw szym  obiektem  całkow icie zm echanizow anym  by ł zakład w G°' 
rażdżu. Zastosow anie łam ark i i sortow ni kam ienia, m echanicznego załadun^uj 
silosów do rozsortow anego na  frakcje  kam ienia  pozwoliło n a  w yb itne  obn1̂ 
żenie pracochłonności i n a  znaczną popraw ę jakości kam ienia. N ależy zazna 
czyć, że przem ysł w apienniczy poza w ypałem  kam ien ia  na  w apno dostarc 
obecnie w dużej ilości sortow anego kam ien ia  n a  top n ik  dla hu t, d la  PrZe
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rnysłu chem icznego na  w yrób k a rb id u  i sody, d la  cukrow ni i d la ro ln ictw a 
Ijako w apno naw ozow e i w apn iak  m ielony w  postaci w ęglanow ej).

P rzem ysł ceram iki budow lanej, dysponujący pow ażną bazą surow cow ą, 
Nastawił się w okresie dziesięciolecia P olsk i Ludow ej na  m odernizację zak ła­
dów zorganizow anych w  przem yśle  podstaw ow ym , ja k  i terenow ym . O dbudo­
wany przem ysł dostarczył pow ażnych ilości cegły, początkow o na  odbudow ę 
miast, później na budow ę now ych osiedli robotniczych. Rozbudow any został 
również pow ażnie przem ysł w ydobycia kam ienia budow lanego, szczególnie 
W części południow o-zachodniej Opolszczyzny. N iezw ykle w ażnym  surow cem  
dla budow nictw a przem ysłow ego są p ro d u k ty  izolacyjne. Do nich należy 
Wełna żużlowa, doskonały m ate ria ł izolacji term icznej, przed w ojną w  Polsce 
^ie p rodukow ana. S ta ry  i p ry m ity w n y  zakład w  G liw icach produkow ał po 
Uruchomieniu go w 1946 r. ok. 400 ton tej w ełny rocznie. W 1949 r. dzięki 
êpszem u opanow aniu  technologii p rodukcja  w zrosła n iem al dziesięciokrotnie, 

Poprawiła się jednocześnie w ybitn ie  jakość w ełny. Obecnie w  1954 r. po w y­
budow aniu now ych urządzeń p rodukcja  w zrasta  n ad a l w  szybkim  tem pie, 
c° pozwoli nam  w kró tce  na  eksport tego surow ca. U ruchom iona została rów - 
nież now a w ytw órn ia  w aty  szklanej w Zabrzu.

P odkreślen ia  godnym  jest fakt, że śląski przem ysł m ateria łów  budow la­
c h  zdołał w  okresie dziesięciolecia szereg ciężkich dla człow ieka i p raco- 
b ło n n y c h  czynności zm echanizow ać i zautom atyzow ać, co pozwoliło nie ty lko  
Uzyskać oszczędności w  zatrudn ien iu , ale p racę  robo tn ika  uczyniło lżejszą.

Posiadający s ta re  trad y c je  przem ysł w łókienniczy Górnego Śląska w egeto­
wał w gran icach  Rzeszy. P o lska L udow a otw orzyła m u szeroko drzw i do 
£°Zwoju. Skupia on się w pow. opolskim  (Dobrzeń W ielki, D ylaki), p rudn ic - 

1111 (Biała P rud., P rudn ik ) i w  Głubczycach.
W szystkie s ta re  zak łady  dziew iarsko-pończosznicze zostały  zaopatrzone 
nowoczesne m aszyny, n iek tó re  zak łady  zostały znacznie rozbudow ane. 

o\vnież zak łady  w ytw órcze pluszu i dyw anów  w G łubczycach zostały zmo- 
®rn.izowane. Pow stał now y rodzaj przem ysłu: duże w y tw órn ie  odzieży (Głu- 

ctlołazy i Bytom).
Rolnictw o Opolszczyzny dostarcza surow ca dla przem ysłu  p rze tw órstw a  

mego. P racu ją  cukrow nie, fab ry k i cukierków  w B rzegu (,,Odra“), Raci- 
°rzu („ślązak 11) i G łogów ku („Piast"). Nowoczesne zak łady  przem ysłu  tłu - 
cz°wego w  B rzegu w ybudow ano od now a n a  gruzach s tare j fabryczki. P ra -

• 13 zakłady m ięsne w Opolu i R aciborzu, p rze tw ó rn ie  owoców w  R aciborzu 
. Sdzie indziej. Rozbudowano przem ysłow e przetw órstw o w łókien roślinnych 

0szarnie w  W ołczynie, S ta ry m  O leśnie i Nędzy).
P rzeobrażeniu  uległo tartaczn ictw o. Skom asow ano m ałe  ta r ta k i, a ta r ta k  
D urow ie rozbudow ano do rozm iarów  dużego, kom pletnie zm echanizow a- 

(Crf° zakładu. U ruchom iono szereg w iększych i m niejszych w ytw órn i m ebli 
^chołazy, Paczków , Bytom , K luczbork, Opole). 

d0 edną z najw iększych  inw estycji p lanu  6 -letn iego Opolszczyzny jest rozbu- 
pap ie rn i w  K rapkow icach. 

jeS|. e upłynęło  jeszcze całe dziesięć la t od w yzw olenia Opolszczyzny, a re -
0  r osiągnięć gospodarczych w zakresie  przem ysłu  m am y już olbrzym i, 
ty ^ S2 czyzna, posiadająca dogodne w aru n k i rozw oju przem ysłow ego, była 

Rzeszy s ta le  „kra jem  ubocznym " (Nebenland), terenem , n a  k tó rym  nie
2<ł%
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opłacało się kap ita listom  niem ieckim  inw estow ać, wobec konkurencji innych 
okręgów  przem ysłow ych Niemiec. Toteż istn ie jący  na  Opolszczyźnie przemysł, 
dotkliw iej odczuw ał kryzysy, a s topa życiow a k lasy  robotniczej była znacznie 
niższa niż w  Niem czech środkow ych czy zachodnich.

Po w yzw oleniu ośrodki przem ysłow e Bytom ia, Gliwic i Zabrza zostały  w łą­
czone do G órno-śląskiego O kręgu Przem ysłow ego, najw iększego skupiska prze­
m ysłu ciężkiego w  Polsce, ośrodka grającego głów ną ro lę przy  budow ie podstaw 
socjalizm u w  kra ju . Woj. opolskie jest terenem , gdzie budow ane są duże, nowo­
czesne zakłady przem ysłow e zw iązane z G órno-śląskim  O kręgiem  P rzem y sło ­
w ym  oraz zakłady w ykorzystu jące obfitość m iejscow ych surowców. Rolniczo- 
przem ysłow y ch arak te r w ojew ództw a zm ienia się  na przem ysłow o-rolniczy.

S tru k tu ra  w łasnościow a gospodarstw  rolnych Opolszczyzny za czasów 
p rusk ich  była  typow a w  stosunkach  kapita listycznych . G ospodarstw  karło ­
w atych, poniżej 2 ha, było 45,7“/o, p rzy  czym zajm ow ały one zaledw ie 6,4°̂ ° 
ogólnej pow ierzchni użytków  rolnych, na tom iast 650 m ają tków  obszarniczych 
zajm ow ało aż 76,4%> tej pow ierzchni, w liczając w  to rów nież u ży tk i l e ś n e ,  
k tó re  w e w spom nianych m ają tk ach  zajm ow ały n ie jednokro tn ie  połow ę ogólnej 
pow ierzchni każdego z nich. Lasy by ły  przew ażnie w posiadaniu  w i e l k i e ]  
w łasności p ryw atne j, tw orząc gospodarstw a o pow ierzchni tysięcy hektarów- 
I ta k  np. n a  37 gospodarstw  leśnych ponad 1000-hektarow ych przypadało 
187.030 ha  użytków  leśnych. Jed en  z najw iększych  obszarów  leśnych, lasy 
dóbr raciborskich , położone w  w idłach O dry i K łodnicy, liczyły ponad 
30 tysięcy ha.

O bszarnicy byli najczęściej w  jednej osobie rów nież p r z e m y s ł o w c a m i -  
T akie nazw iska, jak  T hiele-W inkler, Schaffgotsch, Hohenlohe, S tolberg, L ich ' 
now sky i inne, znane by ły  n ie  ty lko  robotnikom  przem ysłow ym , lecz t a k ż e  
chłopom  i robotnikom  rolnym .

Szczególną opieką pań stw a  cieszyły s i ę  zwłaszcza za czasów H itle ra  tzW- 
zagrody dziedziczne (Erbhófe), chronione specjalnym  praw em  popierający^ 1 
bogaczy w iejskich. N iem ała by ła  też ro la u staw y  o zagrodach dziedzicznych 
w  w alce ekonom icznej z chłopem  polskim . G ospodarstw  karłow atych  poniżej
0 ,5  ha  było 102.245, p rzy  czym najw iększy  ich procen t skupiał się w  o k o l ic a c h  

silnie uprzem ysłow ionych.
Rok 1945 w prow adził genera lne  przem iany  w stosunkach w łasnościow ych- 

D ekrety  o reform ie ro lnej w yelim inow ały  raz na  zawsze obszarników , oddały 
ziemię w ręce p racujących  chłopów oraz um ożliw iły całkow itą repolonizac]? 
w si opolskiej. R eform ą ro lną  objętych zostało n a  Opolszczyźnie 875.700 ha; 
z czego rozdysponow ano m iędzy upraw nionych  do korzystan ia  z nad an ia  zie?  
621.300 ha, pozostały a rea ł przeznaczono na  cele ośw iaty rolniczej, 
PG R -ów  itd. R eform a ro lna  u tw orzy ła  41.957 now ych gospodarstw , p o w i?" 
szono rów nież znacznie a rea ł w ielu gospodarstw  drobnych.

G ospodarstw a karłow ate , poniżej 2 ha, obejm ow ały przed refo rm ą r ° j_‘ 
4 5 ,7 °/« ogólnej liczby gospodarstw , up raw ia jąc  zaledw ie 6,4°/" użytków  r 
nych. R eform a ro lna  zm niejszyła ilość tych gospodarstw  o ok. 13.500 (Pr^  
szły one do kategorii gospodarstw  większych). P rocentow y ich udział w og 
nej liczbie gospodarstw  zm niejszył się do 36,7°/o, a area ł do 5,5°/".

5. P r z e o b r a ż e n i e  r o l n i c t w a
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G run tow na zm iana zaszła rów nież w  klasie gospodarstw  2 — 5 ha. Udział 
Procentow y tych gospodarstw  w  ogólnej liczbie gospodarstw  rolnych spadł 
Po re fo rm ie  z 32,2°/o do 19,3°/o, a rea ł zaś pow iększył się z l,4°/o ogólnej po­
w ierzchni użytków  ro lnych  do l l , 5 °/o.

Podobne zm iany n astąp iły  i w gospodarstw ach większych. Ilość gospodarstw  
^—7 ha  w zrosła dw ukro tn ie; ich udział p rocentow y w  ogólnej liczbie gospo­
darstw  w zrósł z 5 ,2 °/o do l l , l 0/o, a rea ł z 3 ,5 “/o do 1 2 ,5 °/o ogólnej pow ierzchni 
użytków rolnych.

G ospodarstw a 7— 1 0  h a  pow iększyły sw oją liczbę rów nież dw ukro tn ie ; 
udział ich w zrósł z l l , 2 °/o do  2 3 ,5 °/o ogólnej liczby gospodarstw , a a rea ł z 5,4%> 
do 35,7%.

Pierw sze la ta  po w yzw oleniu były  d la ro ln ictw a ciężkie. Zniszczenia w o- 
lenne do tknęły  w silnym  stopniu  rów nież i w ieś opolską. W spom nieliśm y już
0 zam inow aniu  se tek  tysięcy hek ta rów  pól upraw nych, o w yniszczeniu inw en­
tarza żywego i m artw ego, o zniszczeniu budynków . W iele h ek ta ró w  ugorow ało  
W początkow ym  okresie rów nież z pow odu b rak u  gospodarzy, razem  bow iem  
z W ojskami h itle row sk im i zbiegło w ielu Niemców. B rakow ało  w ro ln ictw ie 
Uje ty lko  siły  pociągow ej do prac, n ie ty lko  z iarna  do siew u, narzędzi, lecz 
r°Wnież rąk  roboczych. P ierw szy  w ysiłek  P ań stw a  Ludow ego szedł w k ie ­
runku zagospodarow ania ja k  najw iększej ilości ugorów . Fale  now ych gospo- 
darzy, rep a trian tó w  i osiedleńców  z innych ziem  P olsk i nap ły n ę ły  już w iosną 
*945 r., obejm ując m niej zniszczone gospodarstw a. N apływ  osadników  w zra- 
stał z każdym  m iesiącem , coraz w ięcej gospodarstw  było zasiedlanych i tw o­
rzono now e z parcelacji. N ie byłoby to m ożliwe do przeprow adzenia  bez w y­
datnej pom ocy państw ow ej polegającej na  dostarczan iu  inw en tarza , nasion

odbudow yw aniu zniszczonych zabudow ań. W r. 1946/47 było obsianych 
pszenicą 9 5 "/o a rea łu  tej u p raw y  z okresu  la t 1934— 1938, ży tem  około 80%>, 
^ozm ieniem  około 77°/o; ziem niakam i obsadzono około 69%>.

Jednocześnie prow adzono w alkę o podniesienie w ydajności w  roln ictw ie, 
*-órą, rzecz jasna, zniszczenia w ojenne i ich sku tk i mocno obniżyły. E lem ent 
*°pski, m iejscow y i napływ ow y, rep rezen tow ał różny stop ień  w iedzy ro ln i- 

^Zej, co odbijało  się n a  poziom ie gospodark i ro lnej. Szeroko rozbudow ana sieć 
kól rolniczych, pomoc in stru k to ró w  i pomoc m ate ria ln a  państw a pozw oliły 

osiągnąć ro ln ic tw u  opolskiem u szereg sukcesów. I ta k  już w  1948 r. p lony
1 °ż i bu raków  cukrow ych  na Opolszczyźnie należały  do najlepszych 
^  kraju.

^  m iarę  stab ilizow ania się stosunków  następow ało  coraz w yraźniejsze 
^ w a r s tw ie n ie  społeczne wsi, w zrasta ła  zależność b iedn iaków  i średniaków  

bogacZy w iejskich. D ojrzew ał g ru n t do pow stan ia  i rozw oju  spółdzielczości 
r°dukcyjnej.

s- Pierw sze spółdzielnie pow stały  na Opolszczyźnie w  1949 r.; zorganizow ało 
y c h  w tym  roku  — 44. W każdym  n astępnym  ro k u  p rzybyw ało  w iele now ych 

‘dzielni i dzisiaj w ojpw ództw o opolskie liczy ich około 500, zaznaczyć przy  
^ .n a leży , że około 6 6 “/o to spółdzielnie* ty p u  III.

Spółdzielnie te  gospodarują na  przeszło 1 1 0  tysiącach hek tarów  użytków  
o b '.^ ^  1 m ai3 przeszło 15,5 tys. członków. Ponad  250 spółdzielni up raw ia  
ro J ary od 100 do 500 ha, około 40 spółdzielni — obszary ponad 500 ha użytków
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Spółdzielczość p rodukcy jna  Opolszczyzny może się poszczycić pięknym i 
osiągnięciam i. W ysoki poziom  agro technik i pozwolił uzyskać n ie  spotykaną 
dotychczas na  tym  te ren ie  w ydajność zbóż z hek ta ra , k tó ra  w  przodujących 
spółdzielniach, tak ich  ja k  A m antów , Lubsza, Śliw ice, Meszno, W ilam owa 
i inne, dochodzi od 35 do 40 kw in ta li. W zrasta  też szybko w artość m ają tku  
trw ałego, k tó ry  w 25 spółdzielniach przekroczył już 1 m ilion złotych. O siągnię­
cia gospodarcze spółdzielczości p rodukcy jnej są najlepszym  m otorem  jej roz­
w oju. Spółdzielnie zaczynają n a  te ren ie  woj. opolskiego odgryw ać w rolnictw ie 
coraz w iększą rolę, i  to  n ie  ty lko w p rodukcji tow arow ej, lecz także jako 
przodujące ośrodki postępu  w  agrotechnice i zootechnice. U m ożliw iła to  rozbu­
dow a sieci ośrodków  m aszynow ych, k tó re  p rzyczyniają  się do m echanizacji 
u p raw  rów nież chłopów indyw idualn ie  gospodarujących.

W ojew ództw o opolskie posiada 20 państw ow ych ośrodków  m aszynowych, 
k tó re  w raz  z gm innym i ośrodkam i m aszynow ym i są  w stan ie  sw oim  p a r k i e m  
m aszynow ym  obsłużyć niem al w e w szystkich gospodarstw ach czynności n a j­
bardziej pracochłonne, ja k  siew y i zbiory.

Z aopatrzen ie  ośrodków  w zrasta  stale, ilość trak to ró w  na  p rzestrzen i lat 
1950— 53 w zrosła o 14°/o, popraw ia  się stan  kw alifikow anych  k ad r fachowych, 
k tó re  w tym  czasie w zrosły o 1 2 0 °/o. S tosunkow o n iew ielk i a rea ł pozostał 
w  uży tkow aniu  p rzedsięb io rstw  państw ow ych, bo zaledw ie 17,3°/« użytków  
ro lnych  w ojew ództw a. W iększość tej ziem i u p raw ian a  je s t przez około 200 pań­
stw ow ych gospodarstw  rolnych, zorganizow anych W  dwóch zjednoczeniach. 
N iew ielka pow ierzchnia uży tkow ana jest przez inne p rzedsięb iorstw a lub  in s ty ' 
tuc je  państw ow e.

P rzem iany  ro ln ic tw a objęły n ie  ty lko  s tru k tu rę  gospodarstw , zm ieniły  się 
n ie  ty lko  m etody u p raw y  i hodowli. Rolnictw o w  ram ach  gospodark i Polski 
Ludow ej odgryw a inną  ro lę niż za czasów prusko-kapita listycznych . Obecnie 
up raw ia  się znacznie w ięcej roślin, dających surow iec dla rozw ijającego si? 
przem ysłu  rolno-spożyw czego. Pod sam ym i ty lko  b u rak am i cukrow ym i jest 
w  up raw ie  5,2°/« g ru n tó w  ornych, podczas gdy w  1934 r. było ty lko 2,8°/‘>- 
U praw a roślin  przem ysłow ych w zrasta  stale. W okresie 1950—54 r. pow ierzch­
n ia  tych u p raw  w zrosła o 25°''i), w czym roślin  oleistych o 12°/o. W ojewództw^ 
opolskie je s t najw iększym  w  k ra ju  re jonem  zasiew u jęczm ienia b row am ianeg0' 
upraw ianego  głów nie w  pow iatach : głubczyckim , nyskim , k luczborskim  i ko '

M imo n a tu ra lnego  n iedoboru użytków  zielonych rozw ija się sta le  hodow la 
S tan  pogłow ia zw ierząt, chociaż w  1945 r. p rak tyczn ie  rów nał się zeru, osiąg3 

dziś poziom  przedw ojenny. H odow la bydła  nastaw io n a  jest głów nie n a  pro­
dukcję  m leka, k tórego  odbiorcą są sąsiednie okręg i przem ysłow e. Wysok0 
postaw iona je s t hodow la koni, do czego w dużym  stopn iu  przyczyniły  się u tw ° ' 
rzone po w ojnie s tad n in y  państw ow e. Pogłow ie n ierogacizny w  okresie 1 9 4 6 "" 
1953 r. w zrosło o 588°/o. Rozpoczęto też w  państw ow ych gospodarstw ach r d '  
nych i spółdzielniach p rodukcy jnych  w ielkostadny  chów owiec. Pogłow ie owieC 
w  porów nan iu  z 1934 r. wzrosło czterokrotnie, p rzy  czym w ciągu ostatn ich  lat 
(1952— 1953) ilość sztuk  w zrosła o 40°/<>.

Zm ienił się rów nież k ie ru n ek  gospodarki leśnej. We w ładan iu  państw ow y111 
znalazło się 96°/o użytków  leśnych, mocno zniszczonych przez działan ia wojem 11

zielskim.

i ja k  wszędzie n a  daw nych  terenach  Rzeszy niew łaściw ie zag o sp o d aro w an y ^’
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W iększość lasów  p rzeję tych  po obszarnikach niem ieckich to lasy  jednoga- 
tunkow e i jednow iekow e, ła tw o  podatne  na  szkodniki biologiczne, k tó rych  
Nasilenie wobec niedostatecznej p ielęgnacji w  czasie w ojennym  i bezpośrednio 
Po w ojnie w zrosło do groźnych rozm iarów . Dzięki in tensyw nej w alce chem icz­
nej, prow adzonej olbrzym im  nak ładem  kosztów  — rocznie opyla się k ilkanaście 
tysięcy h ek taró w  — inw azja b rudn icy  m niszki została już opanow ana.

Zalesiono także  k ilka  tysięcy h ek ta ró w  zrębów  w ojennych, dolesiono lasy
0  m ałym  zw arciu, zalesiono w iele h ek ta rów  n ieużytków  i g run tów  słabych 
Przylegających do w iększych kom pleksów  leśnych. Rozpoczęto rów nież p rzebu­
dowę drzew ostanów .

6 . K o m u n i k a c j a

Opolszczyzna by ła  stosunkow o dobrze zaopatrzona w urządzenia kom unika- 
cyjne. P osiadała  dość gęstą  sieć kolei i dróg bitych, na  k ró tko  przed  w ojną 
Wybudowano tu  nowoczesną drogę w odną K anał G liw icki—Odra, w raz z syste­
mem zbiorników  retencyjnych .

Z działań  w ojennych u rządzenia kom unikacy jne w yszły zniszczone. Po 
Przejściu fro n tu  w  1945 r. w ysadzone by ły  w szystkie w iększe m osty drogow e
1 kolejowe oraz w iele obiektów  m niejszych. K ory to  O dry było zablokow ane 
Wrakami b a rek  i przęsłam i m ostów. U rządzenia kolejow e na stacjach  by ły
Uiszczone, zaplecze techniczne dla kolei n ie istniało, dziesiątki k ilom etrów  
°rów były  rozebrane.

Zniszczenia zostały prow izorycznie usunięte  i nap raw ione przez radzieckie 
^o jska techniczne już w  ogniu w alk  frontow ych. Za radzieckim i w ojskam i 
®chnicznym i posuw ały  się  ekipy polskich ko lejarzy  p rze jm ując  stopniow o 
użbę i odbudow ując sieć kolejow ą na stałe. Chodziło o jak  najrych le jsze  u ru - 

J^°mienie tra n sp o rtu  w ośrodkach przem ysłow ych Zagłębia W ęglowego i po- 
, l3zanie ich z w ażniejszym i ośrodkam i reszty  k ra ju  J a k  w  ogóle z całą siecią 

°lejow ą. Tem po odbudow y było szybkie. Już w połow ie lu tego 1945 r. rozpo- 
się załadunek  węgla, dochodzący do k ilkuset w agonów  dziennie. K oleje 

®skie przew oziły  rów nież zaraz po zakończeniu w ojny w ielotysięczne rzesze 
Patrian tów  na  Ziem ie Zachodnie. Pod koniec 1946 r. usunięto  w szystkie 

^ lszczenia, w większości w sposób trw ały , w szystkie lin ie  były  czynne, odbu- 
Wano u rządzenia stacyjne, m agazyny itp.

2  odbudow ą obiektów  i urządzeń szło w p arze  dostosow yw anie kolei do 
Wych w ym ogów  i k ie runków  przew ozow ych. Rozpoczęto budow ę 
Wych łącznic, lin ii i ich odcinków, rozszerzanie w ażnych stac ji zw iązane 
02b u d °w ą  istn iejących lub budow ą now ych zakładów  przem ysłow ych. W ybu­

ja Wano now e połączenia: Brzezie n ad  O drą — M arkow ice oraz now ą linię 
i °w ice—Lubliniec. O dbudow ano i unow ocześniono w arsz ta ty  w Opolu 
^ lwicach. Inw estycje  te  zostały podyk tow ane w ielk im  rozm achem  w  rozbu- 

górnictw a, p rzem ysłu  hutniczego, chem icznego i innych, jak  rów nież 
ow nictw em  przem ysłow ym  i m ieszkaniow ym . 

pr sPaniały  rozwój w szystkich dziedzin życia gospodarczego Ś ląska postaw ił 
Hóty kom unikacją pow ażne zadania  w  zakresie przewozów. O w ykonan iu  p la ­
ter? .P.rzez kolejn ictw o n iech  św iadczą w skaźniki w zrostu  przew ozów . Jeśli 
d0  przew ozy w  1946 r. za 100, to  w  r. 1949 przew ozy pasażersk ie  w zrosły 

a tow arow e do 175, w roku  zaś 1953 pasażersk ie  do 282, tow arow e do
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247. N iezw ykle duże nasilen ie  przew ozów  na  om aw ianych terenach  Górnego 
Ś ląska może zilustrow ać porów nanie  z ruchem  przew ozow ym  z 1937 roku 
w  Polsce dw udziestolecia, kiedy to  zare jestrow ano  znaczne ja k  n a  ówczesne 
stosunk i rozm iary  tran sp o rtu . I ta k  na te ren ie  sam ej ty lko D yrekcji S talino- 
grodzkiej przew ieziono w  r. 1953 aż 8 8 °/« tej ilości podróżnych i 142°/o tego 
tonażu tow arów , jak ie  w tym  zakresie zanotow ano w  1937 r. na całym  obszarze 
ówczesnej Polski.

7. W a r u n k i  b y t o w e  l u d n o ś c i

Takie dziedziny gospodarki, jak  handel czy budow nictw o, by ły  w c z a s a c h  
kapita listycznych  p rzedsięb io rstw am i dochodow ym i p ryw atnego  właściciela, 
u rządzenia zaś kom unalne skupiające się p rzew ażnie w bogatych dzielnicach 
m iast przede w szystk im  służyły  do uży tku  burżuazji, a n ie  p ro le ta ria tu . W sa­
m orządach zresztą robo tn ik  niew iele m iał do pow iedzenia i n ie m iał wpływu 
na ich działalność. W tym  zakresie za czasów prusk ich  stosunki n a  Opolszczyź­
n ie nie różniły  się od pozostałych prow incji Rzeszy.

P rzypatrzm y  się, jak  się te raz  p rzedstaw iają  w aru n k i bytow e ludności- 
W arunk i m ieszkaniow e ludności n a  om aw ianych terenach  były  przed wojna, 
ta k  w mieście jak  i n a  w si odbiciem  rozw arstw ien ia  klasow ego ludności. W du­
żych ośrodkach przem ysłow ych, wobec ograniczenia terenów  budow lanych 
przez szkody górnicze, budow ano mieszkania! dla robotników  w bezpośrednim  
sąsiedztw ie zakładów  przem ysłow ych, n araża jąc  w ielu na szkodliw ą działa lność 
różnych wyziewów. Typow ym  przykładem  w tym  względzie może być dzielnica 
B obrek w B ytom iu. N atom iast m agnaci przem ysłow i rezydow ali w  pałacach  
otoczonych zielenią, z da la  od fab ry k  i kopalń. Bogaci kupcy i lepiej sytuO' 
w ani urzędnicy m ieszkali na  peryferiach , w  dzielnicach willow ych, w śród ogro­
dów. W yraźne różnice zaznaczały się rów nież tak  w  uzbro jen iu  mieszkań, 
a n aw et dzielnic, w  u rządzen ia  san ita rn e  i kom unikacyjne, ja k  i w  ich wiel­
kości. K lasy  robotniczej n ie  było stać n a  drogie czynsze, gnieździła się wiĘc 
w  ciasnych m ieszkaniach, w dom ach gęsto zabudow anych, z m ałą  ilością św ia ' 
tła , pow ietrza i przestrzen i. Również Opole znane było z drastycznych  sto­
sunków  m ieszkaniow ych. Obok now oczesnych kam ienic w cen trum  m iasta 
i kom fortow ych w ill n a  przedm ieściach Szczepanow ice i Półwieś, znajdowały 
się dzielnice p rym ityw nych, n ie  skanalizow anych baraków , w  k tó rych  gnieZ' 
dzili się robotnicy  i bezrobotni.

D ziałania w ojenne mocno uszczupliły zasoby m ieszkaniow e, zwłaszcza O p°l' 
szczyzny. W ypalone i zburzone zostały śródm ieścia Raciborza, Nysy, Opol3’ 
pow ażne zniszczenia do tknęły  rów nież B ytom ia i Gliwic. W pierw szym  okre' 
sie po w yzw oleniu w aru n k i m ieszkaniow e by ły  bardzo ciężkie, zwłaszcza ze
i w  dom ach ocalałych od pożaru  czy bom b uszkodzeń było wiele. P ie r w s i  
p rzystąp iły  do odbudow y i generalnych  n ap raw  m ieszakń zakłady  p r z e m y s ło w e -  
k tó re  w  dużych ośrodkach doprow adziły  do s tan u  uży tkow ania w iele mies2'  
kań. W r. 1948 rozpoczął sw oją działalność inw estycy jną Zakład Osiedli R o b o t '  
niczych. Od tego czasu w sposób planow y zaczynają pow staw ać now e dzielnie® 
m ieszkaniow e, now e osiedla, a naw et now e m iasta. A kcja budow lana Z-0&' 
skupia  się głów nie w ośrodkach rozw ijającego się przem ysłu. P o w sta ją  noWe 
dzielnice w Gliw icach, Zabrzu, B ytom iu, Opolu, now e osiedla w  Zawadzkie#1’ 
Ozimku, K uźni R aciborskiej, K ędzierzynie, rozpoczęto rów nież budow ę noweg
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P iasta  Pyskow ice, obliczonego na 70— 80 tysięcy m ieszkańców . Początkow o 
budownictwo Z.O.R. lokuje  się na pery feriach , na  terenach  n ie zabudow anych,
2 czasem jed n ak  wchodzi do śródm ieść, na m iejsce gruzów  w ojennych. Pow aż- 

zaaw ansow ana jest odbudow a śródm iejskich  dzielnic zabytkow ych Opola, 
Raciborza, Nysy, przystąp iono  do rek o n stru k c ji s tarego  m iasta w Gliwicach, 
R ekonstruow ano rów nież s ta ry  rynek  w  Pyskow icach, daw niej m ałym  mieście. 
Nie trzeba  podkreślać, że now e budow nictw o daje  lokatorom  m ieszkania now o- 
czesne, w ykończone, jasne, otoczone zielenią. Działalność budow lana n a  te re - 
^le samego ty lko  w ojew ództw a opolskiego w yraża się liczbą ok. 5.000 now ych 
^b rocznie. O rozm iarach  budow nictw a na terenach  odzyskanych Górnego 

*3ska n iech  św iadczy chociażby liczba ok. 60 tysięcy osób zatrudn ionych  
budow nictw ie.
W dziedzinie hand lu  zaszły rów nież zasadnicze zm iany, aczkolw iek n ie  są 

jeszcze zakończone. Sieć sklepów, jak ą  zastano, była odbiciem  stosunków  
^apitalistycznych i nie odpow iadała w ym aganiom  staw ianym  przez now e form y 

arid lu  socjalistycznego. W iększość sklepów , zwłaszcza dużych, skup ia ła  się 
^  dzielnicach śródm iejskich, pozostaw iając pery ferie  m iast i dzielnice robo t- 
^lcze n iedostatecznie obsłużone. Na w siach sieć sklepów  była  rzadka. U rzą- 

zenia sklepów  by ły  p rzew ażnie n iew ystarczające, lokalom  brakow ało  dosta- 
cznej przestrzeni. O ile dodam y do tego, że w  w ielu m iastach  w łaśnie śród­

miejskie dzielnice, skupiające najw ięcej sklepów, by ły  zniszczone, będziem y 
^ie li obraz trudności, z jak im i m usi walczyć dziś handel uspołeczniony.

Trudności te  n ie  zostały jeszcze opanow ane, zrobiono jedak  wiele. Zagęsz­
czono sieć sklepów  przez adap tac ję  lokali o innym  przeznaczeniu  w  dzielnicach 

°dm iejskich, loku jąc tam  w ięcej sklepów  z a rty k u łam i przem ysłow ym i; w no- 
ych osiedlach bu d u je  się coraz w ięcej domów z lokalam i sklepow ym i. Dzi- 
aJ W  m iastach  p rzy p ad a  średnio  300—400 m ieszkańców  n a  jeden  sklep. Zagę- 
czono sieć sklepów  w iejskich, dbając o to, by zaopatryw ały  one ludność we 

^  2ystkie tow ary, rów nież przem ysłow e. Podobne p rzeobrażenie przeszło
jes t dzisiaj gmin, nie 

u500 m ieszkańców, 
lociaż n ie osiągnęły one 

l^zcze pełn i rozw oju. K osztem  dużego w ysiłku rozw inięto  sieć placów ek lecz- 
<Jla 3  o tw artego, ja k  po radn i specjalistycznych, ośrodków  zdrow ia. Nowością 

Opolszczyzny jest tu ta j w yjście tych  placów ek na  wieś. O dbudow ano znisz- 
szp ita le  i rozbudow ano je pow ażnie (Opole, Bytom , Zabrze, Gliwice). 

s?ern' e odzyskane Górnego Ś ląska dysponują  dziś około 8,5 tysiącam i łóżek 
alnych. G liw ice i Zabrze sta ły  się pow ażnym i ośrodkam i lecznictw a dzięki 

ademii M edycznej w  Z abrzu  i In sty tu to w i O nkologicznem u w  Gliwicach.

8 . O s i ą g n i ę c i a  k u l t u r a l n e  i o ś w i a t o w e
Ą j^bcąc  pisać o osiągnięciach k u ltu ra ln y ch  Polski Ludow ej na  Opolszczyź- 
x ’ trzeba sobie zdać sp raw ę z b rak u  jak ie jko lw iek  skali porów naw czej 

^ s a m i prusk im i.
sóty ? ^ y k a  w ynaradaw iająca , połączona z uciskiem  klasow ym , k tó ra  za cza- 

..h itlerow skich osiągnęła rozm iary  system atycznie prow adzonej eksterm i- 
j>0j J n iszczyła od w ielu la t  w szelkie p rze jaw y  życia k u ltu ra lnego  ludności 

lej- W szelkie urządzenia k u ltu ra ln e  służyły in teresom  niem ieckich k ap ita ­

J wienie zbiorow e na wsi i w  mieście. N iew iele 
badających  restau rac ji: jeden  zak ład  przypada na 5 

• ^op raw iły  się znacznie sto sunk i w  lecznictw ie, cl
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listów  i m iały poza tym  drug i cel — w y n arad aw ian ie  ludności polskiej. M im o  
ogrom nego w ysiłku  ze s tro n y  ta k  rządu, ja k  i nacjonalistyczn ie  n a s t a w i o n e ]  
części społeczeństw a niem ieckiego akcja  w ynaradaw ia jąca  n ie  osiągnęła z a m i e ­
rzonego celu. Przyczynił się do tego w  głów nej m ierze, zwłaszcza n a  wsi, żywio­
łow y ruch  k u ltu ra ln y  polskiej ludności m iejscow ej.

W ładze p ru sk ie  m usiały  to lerow ać n iek tó re  p rze jaw y  polskiego życia kul­
turalnego . Nie m ogły zniszczyć trad y cy jn y ch  polskich zw yczajów  i obrzędów 
ludow ych, ja k  dożynki, w esela itp., ja k  rów nież żywiołowego ruchu  śpiewa­
czego, posiadającego s ta re  trad y c je  organizacyjne. P ierw szy  polski chór am a­
to rsk i n a  Ś ląsku pow stał w  1893 r. w  Opolu, w  1910 r. zorganizow ano tu  Zw i3' 
zek Ś ląskich Kół Śpiew aczych, k tó ry  jeszcze w  1938 r., w kulm inacyjnym  
okresie h itlerow skiego te r ro ru  zrzeszał 52 chóry.

D rukow ane słowo polskie sze rzy ły  „N ow iny Codzienne", w ychodzące 
w Opolu przed d rugą w ojną, p racu jące  w  niezw ykle ciężkich w arunkach , w śród 
sta łych  szykan policyjnych. Język  polski został w yrugow any ze szkół już przed 
pierw szą w ojną św iatow ą. Zorganizow ane dzięki ogrom nem u w ysiłkow i Pola­
ków  w  Rzeszy w  1932 r. polskie g im nazjum  w  B ytom iu p rze trw a ło  m im 0 
szykan do w ybuchu w ojny. S poradycznie przy jeżdżał do O pola i Bytomi® 
z polskim  rep e rtu a rem  te a tr  z K atow ic, w ystępy  jego kończyły się jednak  nie­
raz  pogrom em  ta k  polskich aktorów , ja k  i widzów.

Szkolnictw o niem ieckie odpow iadało stosunkom  społecznym  i ro zw ars tw ie ­
n iu  klasow em u. Sieć publicznych szkół w iejskich  by ła  w praw dzie gęsta, był>' 
to  jed n ak  przew ażnie szkoły  niepełne. Szkoły publiczne wyższego stopnia znaj' 
dow ały  się w  m iastach, gdzie s łu ży ły  głów nie dla dzieci niem ieckiej burżuazji- 
D uża  część polskiej m łodzieży w iejskiej m iała sku tk iem  tego zam knię tą  dróg? 
do nauk i. T ea try  sta łe , jeden  w  Opolu oraz d rug i obsługujący Bytom , G h' 
wice i Zabrze, rep e rtu a rem  sw ym  schlebiały gustom  niem ieckiej drobnej bur' 
żuazji. Duża też b y ła  ro la  te a tró w  tych w  propagow aniu  nacjonalizm u.

K u ltu ra  więc polska po pow rocie Opolszczyzny zasta ła  tam  glebę żyzną’ 
choć n ieupraw ioną. Życie k u ltu ra ln e  rozw ijało  się szybko, rów nolegle z uprzą ' 
tan iem  gruzów  i odbudow ą. Szczególnie żywe tem po zaznaczyło się od czasU 
podziału  daw nego w ojew ództw a śląskiego i stw orzenia w  Opolu s ie d z ib -  
now ego w ojew ództw a. , ,

A kcja k u ltu ra ln a  rozpoczęła się od kursów , k tó re  rozszerzyły w i a d o m o s 01 
m iejscow ej ludności polskiej w w ieku  pozaszkolnym  w zakresie języka lite ra0'  
kiego i k u ltu ry  narodow ej. Równocześnie odbudow ano szybko s z k o l n i c t ^ 0 
podstaw ow e. Ja k i je s t dziś b ilans osiągnięć w tej dziedzinie, niech zilustru je 
k ilk a  danych z zakresu  szkolnictw a. .

Na te ren ie  woj. opolskiego rozbudow ano znacznie przedszkola, k tó ry 0 
obecnie jest 520, z czego 432 n a  wsi. W ychow anie w przedszkolach obejmuj0 
25°/o dzieci w  w ieku  przedszkolnym , 3 5 °/o dzieci korzystających  z przedszk0 

przebyw a w  n ich  po 9 godzin dziennie, reszta  po 5 godzin. Potrzeby  w  zakres10 

przedszkoli n ie  są  jeszcze całkow icie zaspokojone, toteż p ro jek tu je  się dals 
ich rozbudow ę, głów nie w  spółdzielniach p rodukcyjnych . •

W woj. opolskim  m am y dziś 863 szkoły podstaw ow e z  3500 n a u c z y c i e l a 1® ’ 
kształcące 100.000 uczniów. Ok. 65°/o tych  szkół realizu je  p rogram  7 klas, p o ­
czym szkoły o niższym  stopn iu  są ty lko  w  tych  w siach, gdzie je s t za m a 
dzieci dla uruchom ienia  k las starszych. Odległość m ieszkania dzieci od szk° ■
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^ ją tk o w o  p rzekracza  4 km, i to ty lko  d la  dzieci starszych  z k las V—VIII, 
chodzących do szkół zbiorczych; 80°/o dzieci chodzi do szkół n a  odległość m niej- 
sz3 niż 1 km.

Szkół ogólnokształcących stopnia licealnego je s t w  woj. opolskim  27, spo- 
nad 5 tysiącam i uczniów i n iespełna 300 nauczycielam i. Jed n a  szkoła licealna 
Wypada średnio  na  ok. 14 tys. m ieszkańców . W pięciu liceach pedagogicznych 
kształci się n a  nauczycieli ok. 1600 m łodzieży, z czego ok. 360 osób jest pocho­
d n i a  m iejscowego, a w  dwóch liceach dla w ychow aw czyń przedszkoli ok. 500 
Młodzieży (230 pochodzenia m iejscowego). Ok. 18 tysięcy m łodzieży kształci 
S1ę w szkołach zawodowych, z czego 75°/" uczniów  jest pochodzenia m iejsco­
wego. Wobec nasycenia zakładów  przem ysłow ych m łodym i k ad ram i fachow ym i 
szkolnictwo zaw odow e p rzestaw ia  obecnie swój p ro g ram  szkolenia n a  potrzeby  
^echan izacji ro ln ictw a. O rozm iarach  inw estycji w  om aw ianej tu  dziedzinie 

św iadczy rok  1952, w  k tó ry m  w ybudow ano 1 2  now ych budynków  szkoł­
a c h  i 25 przedszkolnych.

W r. 1954 uruchom iono w Opolu trzy le tn ią  szkołę p ie lęgniarską. W Opolu 
t2ynne są też od k ilku  lat: średnia  szkoła m uzyczna, liceum  in s tru k to ró w  św ietli­
co w y ^  i ognisko k u ltu ry  p lastycznej. N iem ałym  osiągnięciem  jest rów nież 
°t\Varcie w dn. 1 października 1954 r. w  Opolu pierw szej wyższej uczelni w wo- 
lewództwie, a m ianow icie W yższej Szkoły Pedagogicznej dla ok. 400 słuchaczy.

A nalogiczne dane d la  odzyskanej części woj. stalinogrodzkiego  są  n as tęp u ­
j e :  szkół podstaw ow ych 161, sponad 60 tys. uczniów  i około 1,5 tys. nauczy- 
°leli, szkół licealnych 16 z przeszło 7,5 tysiącam i uczniów, 71 szkół zawodowych 
®P°nad 2 0  tys. uczniów. N ależy nadm ienić, że w  liczbach tych  m ieści się ok. 
ysiąca dorosłych uczniów  szkół podstaw ow ych dla pracu jących . Szkoły te  

duże znaczenie dla ludności m iejscow ej.
, Na podkreślen ie  zasługuje tro ska  o budow nictw o szkolne. W r. 1953 w ybu­

ja n o  now e szkoły w Sierakow icach, Rachow icach, Pyskow icach, Łabędach, 
uwicach i Zabrzu-R okitn icy .

^ Należy zwrócić uw agę n a  udział w  nauce  ludności rodzim ej, i to tak  m ło- 
to^ y ,  jak  starszego społeczeństw a. W sam ym  ty lko  Z abrzu  na  kursach  w ieczo­

rnych przeszkolono około 10 tysięcy osób. Ilość dzieci i m łodzieży pochodze- 
a miejscowego w ynosiła  w 1953 r. w liceach pedagogicznych i dla w ycho- 
aWczyń przedszkoli 380, w szkołach podstaw ow ych 44.700, w  szkołach pod- 
Nowych dla pracu jących  1.950, w liceach ogólnokształcących 990, w  szkołach 

b o d o w y c h  6.870.
^ Osobna uw aga należy się aw ansow i G liwic i Z abrza jako  ośrodków  n au - 
s °^ych. M iasta te  za czasów kap ita listycznych  n ie  posiadały  an i jednej w yż- 
^ 3  Uczelni. P o lityka  zarów no Rzeszy Niem ieckiej jak  i Polski sanacyjnej dążyła t 
l  Ograniczenia, a w łaściw ie do uniem ożliw ienia zdobycia w yższych kw alifi- 
soly* ^ zieci° m robotn ików  i chłopów. N ieliczne ty lko  z tych  dzieci m ogły 
b le pozwolić n a  kosztow ne stud ia  w e W rocław iu, W arszaw ie czy K rakow ie,
i skupisko przem ysłu , stanow iące doskonały w arsz ta t dośw iadczalny

koleniowy, n ie  posiadało an i jednej wyższej uczelni typu  technicznego. Dla 
u  r° ^ n a n ia  te j k rzyw dy  społecznej i d la w ykorzystan ia  doskonałych w a ru n ­
ki.. uruchom iono w kró tce  po w yzw oleniu  P o litechnikę Ś ląską w  Gliwicach, 
bVjrei nadano  później im ię W. Pstrow skiego. P ierw szą siedzibą Politechnik i 

y odrem ontow ane budynki po średnich  szkołach, k tó re  jed n ak  w  niew iel-
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kiej ty lko  części m ogły być adap tow ane d la  po trzeb  wyższego zak ładu  nauko­
wego. Rozpoczęto też n iebaw em  w  G liw icach budow ę dzielnicy uczelnianej, 
w  k tó re j znajdą się budynk i szkoleniow e, labo ra to ry jne , bib lio teka, dom y aka­
dem ickie, m ieszkania d la personelu, u rządzenia  socjalne i sportow e. Oddany 
już został do uży tku  paw ilon  W ydziału Inżynieryjno-B udow lanego (kubatura 
60.000 m 3) i część paw ilonu  W ydziału G órniczego (80.000 m 3), k tó ry  będzie roz­
budow any do 200.000 m 3. Domy akadem ickie pomieszczą 4000 studentów , pow­
stan ie  budynek  adm in is tracy jn y  re k to ra tu  z dużą aulą, budynk i biblioteki, 
w ydziałów  Inżynierii S an ita rn e j, Chemicznego i E lektrycznego. Całość dzielnicy 
będzie m iała  p iękne u rban istyczne  rozw iązanie i będzie położona w śród obfitej 
zieleni, w  bezpośrednim  sąsiedztw ie śródm ieścia Gliwic.

D rugą w yższą uczelnią woj. Stalinogrodzkiego na  te ren ach  odzyskanych 
jest Ś ląska A kadem ia M edyczna w  Z abrzu-R okitn icy , pow sta ła  również 
w krótce po w yzw oleniu. U czelnia ta  uzupełn iła  już  k ilk u  rocznikam i wynisz­
czone k ad ry  lekarsk ie . W m urach  sw ych kształci p rzew ażnie synów  miejsco­
wej k lasy  robotniczej. I ta  uczelnia, m ieszcząca się w  budynkach  prow izorycz­
nych, będzie m iała  w łasną „dzielnicę akadem icką".

K orzystając z p erso n e lu  naukow ego tych  dw u uczelni p racu je  szereg  insty-r 
tu tó w  naukow o-badaw czych, jak  w G liw icach In s ty tu t M eta lu rg ii im. Sta­
szica, In s ty tu t Spaw alniczy, Z ak ład  B adań  W odociągow o-K analizacyjnych
1 w iele in sty tu tó w  prow adzących badan ia  w  dziedzinie chem ii oraz Instytut 
H igieny P racy  w Zabrzu.

Rok 1945 zapoczątkow ał rów nież ogrom ny w zrost życia ku ltu ra lnego , któr® 
w  Polsce Ludow ej zam yka się w  im ponujących cyfrach zarów no placów ek kul' 
tu ra ln y ch  jak  i uczestn ictw a m as robotniczych i chłopskich w  różnorodnych  
im prezach  ku ltu ra ln y ch . P ow sta ły  bogate  ośrodki życia ku ltu ra lnego  w  Opolu' 
G liw icach, B ytom iu, Zabrzu. K ażda w iększa m iejscowość czy zakład  pracy 
posiada dom k u ltu ry  czy św ietlicę lub  klub. N ajodleglejsze miejscowości sa- 
obsługiw ane system atycznie im prezam i placów ek zawodowych, jak  i zespołó^ 
am atorskich . W ieś śląska posiada dzisiaj gęstą sieć bibliotek, św ietlic, p rz / ' 
byw a coraz w ięcej sta łych  k in  w iejskich.

D la ilu s trac ji podajem y znów nieco liczb. Na te ren ie  woj. opolskiego ist' 
n ie je  1 b ib lio teka w ojew ódzka, 13 pow iatow ych, 28 m iejskich i  135 gminnych- 
B iblio teki gm inne m ają  szeroko rozbudow aną sieć 820 punk tów  w ym iany  ksi3' 
żek, obsługujących 83°/» grom ad. Na 1000 m ieszkańców  w ypada w biblioteka^ 
średnio  1.282 tom y książek. Duży w ysiłek  k ładzie  się w  rozwój b ib lio tek  wiel 
skich w spółdzielniach p rodukcy jnych  i w grom adach zam ieszkałych przez lu- 
ność m iejscow ą.

Liczba św ietlic  gm innych w ynosi 69; 55°/« gm in posiada w łasne św ietlic<̂  
W 1953 r. działało fionad 350 św ie tlic  grom adzkich. Oprócz W o jew ó d zk ie^  
Dom u K u ltu ry  w Opolu istn ie je  w w ojew ództw ie 6  dom ów k u ltu ry , z cze.’
2 na  wsi. W placów kach tych  działa ok. 80 zespołów śpiewaczych, m uzycznyc ' 
te a tra ln y ch  itp. K ażde z 28 m iast w ojew ództw a posiada kino; is tn ie je  rówr11 ' 
29 k in  w iejsk ich  i k in  objazdow ych. . -

D la zaspokojenia sta le  rosnących po trzeb  k u ltu ra ln y ch  ro zb u d o w an o  s‘ 
sta łych  tea tró w  i placów ek m uzycznych, k tó rych  p racę charak te ry zu je  n1̂  
zw ykła ruchliw ość w  teren ie . L iczna obsada a k to rs k a  pozw ala na sta łe  Przen. 
s taw ien ia  w m iejscu siedziby tea tru , p rzy  rów noczesnych w yjazdach w  tei
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Niezwłocznie po w yzw oleniu rozpoczął działalność te a tr  d ram atyczny  im. 
St. W yspiańskiego w  S talinogrodzie, k tó ry  początkow o sta le  odw iedzał te ren  
^Polszczyzny oraz Bytom , Zabrze i  Gliwice. T ea tr  ten  w  ciągu 9 la t swego 
lstnienia dał 2.157 przedstaw ień  w  teren ie , z tego więcej niż jedną czw artą  
113 terenach  odzyskanych. B ezpośrednio po w yzw oleniu, już w czerw cu 1945 r., 
r°zpoczęła rów nież p racę P aństw ow a O pera Ś ląska w Bytom iu, k tó ra  do końca 
sezonu 1953/54 w ystaw iła  41 oper i baletów , dając 2.422 przedstaw ienia, p rzy  
Ponad 1 ,6  mili w idzów, z czego więcej n iż  połow a przypada n a  te ren y  odzy­
skane. W sezonie 1949/50 rozpoczął p racę Państw ow y T ea tr Ziem i Opolskiej 
w Opolu, k tó ry  do końca sezonu 1953/54 dał 3.813 przedstaw ień , oglądanych 
Przez około 1,3 m iliona widzów. T ea tr ten  cechuje w y ją tkow a ruchliw ość 
^  terenie.

Od jesieni 1952 r. czynna jest w G liw icach P aństw ow a O peretka, k tó ra  
^ s t a w i ł a  do końca  sezonu 1953/54 6  operetek, dając 444 przedstaw ien ia  
'z tego 224 w teren ie , w iększość n a  Ziem iach O dzyskanych), oglądanych przez 
Ponad 160 tysięcy widzów. L istę  tea tró w  zaw odow ych zam yka w reszcie T ea tr 
p l e k  w Opolu. Jakżeż sk rom nie  p rzy  tej akcji k ilk u  iteatrów  w ygląda dzia- 
alność p rzedw ojenna niem ieckiego te a tru  w Bytom iu, k tó ry  w  sezonie 1932/33, 

^ a ż a n y m  za bogaty, dał łącznie z w yjazdow ym i 452 p rzedstaw ienia  (dram aty , 
°Pery, opere tk i i inne).

. Ożywiło się znacznie rów nież życie m uzyczne Ś ląska. P ion ierską  ro lę speł- 
tu  -— Rozgłośnia S talinogrodzka Polskiego R adia i  P aństw ow a F ilharm onia 

5ska w  S talinogrodzie, k tó re  zasięgiem  swej działalności objęły szeroko Zie- 
. 10 Odzyskane. F ilharm onia  rozpoczęła działalność koncertow ą w  m aju  1945 r.

cło czerwca 1954 r. dała  1.050 koncertów  przy  n iespełna m ilionie słuchaczy. 
k° Najmniej połow a tych koncertów  p rzypad ła  n a  Ziem ie Odzyskane, każdy 

Wiem cotygodniow y koncert pow tarzan y  je s t w  Zabrzu, B ytom iu lub  G liw i- 
3 °^ - Od 1952 r. czynna je s t w  Opolu sta ła  Opolska O rk iestra  Sym fo- 

C7-na. Dużą popularność m ają im prezy organizow ane w  halach  fabrycznych 
Zez A rtos. O pieką Zw iązków  Zaw odow ych cieszą się p rzyfabryczne zespoły 

ę .  e ty c z n e . Z naną z festiw alów  m uzycznych je s t am ato rska  F ilharm onia  
Ze°r^icza z Zabrza. Z nanym  rów nież je s t na  Opolszczyźnie reg ionalny  ludow y 

Pół a rty styczny  z Prószkow a. L udow ą k u ltu rę  m uzyczną pielęgnuje  dosko- 
k ® Państw ow y Zespół P ieśn i i Tańca „Ś ląsk“ , k tó ry  jesienią 1954 r. rozpoczął 

Juczne w ystępy.
^^M uzealnictw o śląskie m a rów nież p iękną k a r tę  swej h istorii. P rzed  drugą 

św iatow ą w ładze p rusko -h itle row sk ie  n ie  dopuściły n a  sw ym  te ren ie  
. ^ t^ o rz e n ia  publicznych zbiorów  śląskiej k u ltu ry  ludow ej, k tó re  dowo- 

(j2- . y  polskości Opolszczyzny. Z biory tak ie  by ły  grom adzone w  S talinogro- 
■pr*e i W Chorzowie. Były one nastaw ione w yłącznie n a  zb ieran ie  i badanie  
tóweJ.awów działalności artystycznej, p rzy czym un ikano  w ystaw ian ia  ekspona- 

lu s tru ją c y c h  sto sunk i społeczne. Zbiory  te zostały w  czasie okupacji w y­
z io n ę , bądź rozproszone lub  zniszczone.

Pj. ° W yzwoleniu z tru d em  udało  się odzyskać i zgrom adzić fragm enty  tych  
1 ^ W o je n n y c h  zbiorów, k tó re  po uzupełn ien iu  umieszczono w  Bytom iu. 
Qór giern la t m uzeum  w  B ytom iu, jak o  głów na placów ka m uzealnictw a na 
p0i Śląsku, zostało bogato zaopatrzone i posiada dzisiaj galerię  m alarstw a 

le§o, dz ia ł archeologii, k u ltu ry  ludow ej i p rzyrody  k ra jow ej. W Z abrzu
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urządzono m uzeum  obrazujące rozwój górn ictw a i hu tn ic tw a, a w Gliwicach 
rozw ój życia i k u ltu ry  ludzkiej na  tle  regionalnym . Bogate zbiory posiada 
M uzeum  Śląska Opolskiego w Opolu, a tak że  m ają  je  m niejsze m uzea regio- 
n a lne  w  Nysie, B rzegu i R aciborzu. E ksponaty  we w szystk ich  m uzeach obra­
zują m. in. w alkę ludu  śląskiego o w yzw olenie narodow e i społeczne.

S krom ne p rzed  w ojną piśm iennictw o śląskie rozrosło się  do poważnych 
rozm iarów . W Opolu w ychodzi dziennik  T rybuna  Opolska, a s ta lin o g ro d zk ie  
dzienniki: T ry b u n a  R obotnicza i D ziennik  Zachodni rozchodzą się szeroko 
i obficie po Ziem iach O dzyskanych. W r. 1954 zaczął wychodzić śląski tygod­
n ik  ilu strow any  P anoram a, w iele m iejsca pośw ięcający Opolszczyżnie. K w ar­
ta ln ik  Śląsk L iterack i w kró tce  p rzekształci się w m iesięcznik. T em atyka ślą­
ska po jaw ia  się coraz częściej rów nież w beletrystyce.

T rudno  zam knąć lis tę  osiągnięć k u ltu ra ln y ch  Polski Ludow ej na  om awia­
nym  teren ie . N ależy jeszcze w ym ienić działalność konserw ato rską  i arch itek to ­
niczną. Dziedzina ta  za czasów prusko-h itle row sk ich  szczególnie by ła  zan iedby ' 
w ana, i to  celowo, nie w  sm ak  bow iem  były  szow inistom  niem ieckim  archi­
tektoniczne pom niki k u ltu ry  polskiej. Z abytkow y ch a rak te r w ielu  budynków  
zacierał się przez przeróbk i m ające na celu jedyn ie  pow iększenie zysków  ich 
właścicieli. W pow ojennej działalności budow lanej z dużym  pietyzm em  przy­
stąp iono  do p rzyw rócenia  całym  dzielnicom  sta rych  m iast p ierw otnej formy 
sty low ej. B ezpośrednio po działaniach w ojennych zabezpieczono zniszczone 
i uszkodzone kościoły zabytkow e; w iele z n ich  po k ilku  la tach  pozbyło si? 
naw et w szelkich śladów  w  ty m  względzie. O dbudow uje się k le jno t polskieg0  
renesansu : uszkodzony i zaniedbany zam ek piastow ski w  Brzegu. Dobrze 
znane są odbudow ane renesansow e i  barokow e kam ienice starego  miasta 
w  Opolu, gdzie DBOR 300/» efektów  budow lanych  ulokow ał w dzielnicy za- 
by tkow ej. O dbudow ano k ilk a  renesansow ych dom ów w Nysie, część rynku 
w R aciborzu, gdzie renesansow e kam ienice żywo p rzypom inają  s ta re  miasta 
innych regionów  Polski. Z rekonstruow ano  zabytkow e dom y ry n k u  w  Pyskow i' 
cach, przystąp iono  do rek o n stru k c ji starego  m iasta  w  Gliwicach. Te śmia*e 
i kosztow ne poczynienia o p iera ją  się ściśle na  przekazach historycznych. 
zakończenie należy  w spom nieć o rew elacyjnych  odkryciach dokonanych 
przez prace w ykopaliskow e n a  O strów ku w  Opolu. W roku  1947 polscy 
archeolodzy w znow ili tu  w ykopaliska rozpoczęte w  r. 1928, k tó re  o b ecn i 
z dużym  nak ładem  p racy  i p ien iędzy  są  system atycznie prow adzone pod kię ' 
runk iem  pracow ników  U niw ersy te tu  W rocławskiego.* Dla podsum ow ani3 

osiągnięć Polski Ludowrej w zakresie  k u ltu ry  i  ośw iaty  należy  stw ierdz i^
1) W ieloletnia p rusko-im peria listyczna i h itle row ska  akcja  w ynaradaw iając3' 
połączona z uciskiem  klasow ym , n ie  zdołała w ykorzenić k u ltu ry  polskiej rodzi' 
mej ludności Opolszczyzny.
2) Po lska  L udow a rozbudow ała tu  szeroko i w szechstronnie szkolnictw o stu" 
żące najszerszym  m asom  ludow ym .
3) Opolszczyzna ży je dziś bogatym  polskim  życiem  k u ltu ra ln y m , a  d z i a ł a l n o ś ć  

placów ek k u ltu ra ln y ch  m iast G órno-Śląskiego O kręgu Przem ysłow ego — Byt0'  
m ia, G liw ic i Z abrza —  służy n ie  ty lko  n a  po trzeby  lokalne, lecz rozciąg3  SI? 
na pozostałe te ren y  obu w ojew ództw : opolskiego i stalinogrodzkiego.

* Patrz w tym numerze Prz. Zach. artykuł K. P i e r a d z k i e j  (przyp. R e d a k c j i ) -
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